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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mar­kos Ma­ka­rios spa­ce­ro­wał sprę­ży­stym, spo­koj­nym kro­kiem po pla­cu przed ka­te­drą No­tre Dame. Choć wo­kół ro­iło się od tu­ry­stów za­pa­trzo­nych na im­po­nu­ją­cy ko­ściół, Mar­ko­so­wi to nie prze­szka­dza­ło. Wy­cho­dził z za­ło­że­nia, że od cza­su do cza­su war­to się wmie­szać w tłum. Wie­dział jed­nak do­sko­na­le, że jego ochro­na ma na ten te­mat zu­peł­nie inne zda­nie. Taki i Ste­lios, dys­kret­nie po­dą­ża­ją­cy za nim, ani na mo­ment nie tra­ci­li czuj­no­ści. Mogą się od­prę­żyć do­pie­ro wte­dy, gdy Mar­kos po­now­nie wsią­dzie do li­mu­zy­ny.


  Cie­pły wrze­śnio­wy dzień był jed­nak zbyt ład­ny, by prze­sia­dy­wać w sa­mo­cho­dzie, co rusz uty­ka­ją­cym w pa­ry­skich kor­kach. Mar­kos nie miał za­mia­ru oglą­dać sto­li­cy Fran­cji przez przy­ciem­nia­ne szy­by i stu­dio­wać naj­now­szych do­nie­sień od swo­ich bez­po­śred­nich wy­słan­ni­ków z ca­łej Eu­ro­py. Do­brze się sta­ło, że po­dą­żył za gło­sem in­stynk­tu i na Ile de la Cité zre­zy­gno­wał z trans­por­tu ko­ło­we­go. Zresz­tą miał więk­sze szan­se szyb­ciej do­trzeć do Ile St Lo­uis na pie­cho­tę niż au­tem.


  Poza tym wca­le nie śpie­szy­ło mu się na na­stęp­ne spo­tka­nie. Na myśl o tym, co go cze­ka, z tru­dem stłu­mił iry­ta­cję. Mu­siał wy­brać się na dłu­gi i mę­czą­cy lunch w to­wa­rzy­stwie pre­ze­sa fran­cu­skiej spół­ki, z któ­rym pro­wa­dził żmud­ne ne­go­cja­cje.


  Ziew­nął z nu­dów, przy­po­mniaw­szy so­bie o obo­wiąz­kach. Znu­że­nie sta­ło się ele­men­tem jego co­dzien­no­ści, rów­nie iry­tu­ją­cym jak nie­uchron­ny lunch. Za­sad­ni­czo nie po­wi­nien się nu­dzić. Był w kwie­cie wie­ku – miał trzy­dzie­ści trzy lata, upra­wiał spor­ty i wiódł ży­cie, któ­re­go mógł­by mu po­zaz­dro­ścić chy­ba każ­dy męż­czy­zna na świe­cie. Luk­su­sy miał za­gwa­ran­to­wa­ne dzię­ki im­po­nu­ją­ce­mu ma­jąt­ko­wi ro­dzi­ny Ma­ka­rio­sów.


  Spo­ko­ju nie da­wa­ło mu tyl­ko jed­no: jego oj­ciec bez­u­stan­nie, z upo­rem god­nym lep­szej spra­wy, przy­po­mi­nał mu o ko­niecz­no­ści prze­dłu­że­nia dy­na­stii Ma­ka­rio­sów. Bo­gac­two, kosz­tow­ne nie­ru­cho­mo­ści na ca­łym świe­cie, jacht na Mo­rzu Śród­ziem­nym i jesz­cze je­den na Ka­ra­ibach, pry­wat­ny od­rzu­to­wiec, za któ­re­go ste­ra­mi sam sia­dał, je­śli miał ocho­tę, par­king pe­łen naj­droż­szych sa­mo­cho­dów… No i do­wol­na licz­ba naj­pięk­niej­szych ko­biet, go­to­wych speł­niać każ­de jego ży­cze­nie. Sło­wem, żyć nie umie­rać.


  A mimo to…


  Po­now­nie po­czuł do­kucz­li­wy brak sa­tys­fak­cji i ra­do­ści z tego, co miał.


  Mu­siał się z nim upo­rać. Ko­niecz­nie. Dla roz­ryw­ki cza­sem pró­bo­wał uda­wać ko­goś in­ne­go i tak wła­śnie po­stą­pił te­raz. Tym ra­zem wcie­lił się w prze­cięt­ne­go tu­ry­stę i spa­ce­ro­wał po naj­chęt­niej od­wie­dza­nych miej­scach Pa­ry­ża.


  Prze­rwał roz­my­śla­nia i pod­niósł wzrok na za­chod­nią ścia­nę naj­słyn­niej­szej ka­te­dry w mie­ście. Przed nim pię­trzy­ły się dwie bliź­nia­cze wie­że, wy­ko­na­ne z błysz­czą­ce­go ka­mie­nia z Caen, do­sko­na­le wi­dział też wiel­kie wi­tra­żo­we okno-ro­ze­tę i wy­so­kie, łu­ko­wa­to skle­pio­ne wej­ścia. Tu­ry­ści ga­wę­dzi­li we wszyst­kich ję­zy­kach świa­ta, trza­ska­ły mi­gaw­ki apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych, gru­py po­zo­wa­ły do zdjęć.


  – Na li­tość bo­ską, zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju!


  Jego uwa­gę przy­kuł wy­so­ki, zi­ry­to­wa­ny głos ko­bie­cy, któ­ry do­bie­gał z pra­wej stro­ny. Mar­kos ode­rwał wzrok od ka­te­dry i zer­k­nął w bok. Od razu zwró­cił uwa­gę na dwa fak­ty. Po pierw­sze, ko­bie­ta mó­wi­ła po an­giel­sku, nie po fran­cu­sku. Po dru­gie, była naj­pięk­niej­szą dziew­czy­ną, jaką wi­dział od bar­dzo dłu­gie­go cza­su.


  Naj­więk­sze wra­że­nie zro­bi­ły na nim jej wło­sy. Ka­ska­da ja­sno­ru­dych lo­ków spły­wa­ła po ple­cach nie­zna­jo­mej, się­ga­jąc nie­mal do pasa. Ten wi­dok na mo­ment oszo­ło­mił Mar­ko­sa, lecz po chwi­li oprzy­tom­niał i po­pa­trzył na twarz dziew­czy­ny.


  Wy­glą­da­ła wspa­nia­le, jak­by wła­śnie zstą­pi­ła z pre­ra­fa­elic­kie­go ob­ra­zu. Owal­na twarz, bla­da, de­li­kat­na skó­ra, lśnią­ce oczy i duże, zmy­sło­we usta. Bra­ko­wa­ło jej tyl­ko we­wnętrz­ne­go spo­ko­ju, co rzu­ca­ło się w oczy. Mar­kos prze­tarł ręką czo­ło, roz­ba­wio­ny swo­imi re­flek­sja­mi. O nie, ta ko­bie­ta nie była spo­koj­na.


  Ru­do­wło­sa pięk­ność ki­pia­ła zło­ścią. Jej bursz­ty­no­we oczy mio­ta­ły pio­ru­ny spo­za dłu­gich rzęs, moc­no za­ci­ska­ła zęby.


  Mar­kos do­pie­ro te­raz zo­rien­to­wał się, co jest przy­czy­ną jej wście­kło­ści. Na dro­dze dziew­czy­ny sta­ło dwóch mło­dych męż­czyzn, któ­rzy uśmie­cha­li się dwu­znacz­nie. Co chwi­la zer­ka­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo, a je­den z nich prze­ko­ny­wał swo­ją ofia­rę, że ko­niecz­nie po­win­na wy­pić z nimi drin­ka.


  – Nie! – krzyk­nę­ła dziew­czy­na z na­ci­skiem. – Daj­cie mi spo­kój!


  Dru­gi męż­czy­zna wy­cią­gnął ku niej rękę i zła­pał ją za nad­gar­stek. Gwał­tow­nie szarp­nę­ła dło­nią, lecz na­tręt tyl­ko się ro­ze­śmiał i po­no­wił na­chal­ne za­pro­sze­nie. Naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał jej pu­ścić.


  Mar­kos bły­ska­wicz­nie pod­szedł do roz­gnie­wa­nej ko­bie­ty i wy­po­wie­dział kil­ka so­czy­stych, wy­jąt­ko­wo ob­raź­li­wych słów po an­giel­sku pod ad­re­sem jej prze­śla­dow­ców. To wy­star­czy­ło, aby obaj znie­ru­cho­mie­li. Mar­kos uśmiech­nął się su­ro­wo, bez cie­nia we­so­ło­ści.


  Je­den z mło­dzień­ców pu­ścił nad­gar­stek dziew­czy­ny, jak­by go pa­rzył, i w mil­cze­niu po­śpiesz­nie od­szedł wraz ze swo­im kom­pa­nem.


  – Mer­ci, m’sieu.


  Mó­wi­ła al­tem, z an­giel­skim ak­cen­tem.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­parł Mar­kos w jej oj­czy­stym ję­zy­ku. Dzię­ki mat­ce An­giel­ce po­słu­gi­wał się ję­zy­kiem Szek­spi­ra rów­nie do­brze, jak grec­kim, wie­dział jed­nak, że z wy­glą­du ani tro­chę nie przy­po­mi­na Bry­tyj­czy­ka.


  Po mi­nie dziew­czy­ny po­znał, że do­strze­gła dy­so­nans. Za­uwa­żył coś jesz­cze. Pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie, ale nie jak na na­trę­ta. Po chwi­li do­dał:


  – Oba­wiam się jed­nak, że na tych dwóch spra­wa się nie skoń­czy – za­uwa­żył. – Bę­dzie pani mu­sia­ła po­now­nie zno­sić za­czep­ki męż­czyzn.


  Jej oczy znów roz­bły­sły gnie­wem, a peł­ne usta wy­krzy­wił gry­mas.


  – Cze­mu po pro­stu nie od­cze­pią się ode mnie? – burk­nę­ła.


  To py­ta­nie go szcze­rze roz­ba­wi­ło. Roz­ło­żył bez­rad­nie ręce.


  – Bo je­ste­śmy w Pa­ry­żu – oświad­czył. – Tu­tej­si męż­czyź­ni tak się za­cho­wu­ją. Uga­nia­ją się za pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi.


  – To ta­kie iry­tu­ją­ce! – wy­krzyk­nę­ła. – I na do­da­tek głu­pie. Dla­cze­go im się wy­da­je, że mają pra­wo pod­ry­wać dziew­czy­ny na uli­cy?


  Mar­kos przy­pa­try­wał się jej ze spo­ko­jem.


  – Po­trze­bu­je pani oso­bi­stej ochro­ny – oznaj­mił.


  Bursz­ty­no­we oczy wpa­try­wa­ły się w nie­go. Tym ra­zem wid­nia­ła w nich nie­pew­ność, a nie złość. Dziew­czy­na za­ci­snę­ła usta.


  – Do wi­dze­nia – ode­zwa­ła się na­gle. – Dzię­ku­ję panu za wspar­cie w trud­nej sy­tu­acji. – Ru­szy­ła przed sie­bie.


  Mar­kos po­wiódł za nią wzro­kiem. Po­ko­na­ła może dwa­dzie­ścia me­trów, kie­dy za­trzy­mał ją wy­so­ki i chu­dy Skan­dy­naw z prze­wod­ni­kiem w dło­ni. Naj­pierw spy­tał ją o dro­gę, a na­stęp­nie wska­zał ręką ka­te­drę, jak­by pro­sił o to­wa­rzy­stwo przy zwie­dza­niu. Dziew­czy­na po­krę­ci­ła gło­wą, jej gę­ste wło­sy za­lśni­ły w pro­mie­niach słoń­ca. Obe­szła na­trę­ta i wpa­dła pro­sto na Mu­rzy­na, któ­ry naj­wy­raź­niej nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści jej bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia przy­god­ny­mi zna­jo­mo­ścia­mi.


  Va­nes­sa po­czu­ła, że ogar­nia ją nie­po­ha­mo­wa­na wście­kłość. Sy­tu­acja była nie do znie­sie­nia! Do­pie­ro co przy­je­cha­ła do Pa­ry­ża, a już czu­ła się za­szczu­ta. Bez wzglę­du na to, czy sta­ła, czy też spa­ce­ro­wa­ła, męż­czyź­ni zla­ty­wa­li się do niej ni­czym psz­czo­ły do ula. A prze­cież pra­gnę­ła tyl­ko spo­ko­ju, bo chcia­ła speł­nić ma­rze­nie sprzed lat – obej­rzeć wspa­nia­ło­ści naj­pięk­niej­sze­go mia­sta w Eu­ro­pie.


  – Va’t’en! – wark­nę­ła do męż­czy­zny, któ­ry ją te­raz za­ga­dy­wał. – Zjeż­dżaj. Daj mi spo­kój!


  – An­giel­ka? – spy­tał i wy­szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. – Po­ka­żę, jak ro­bić do­brze.


  Na­gle usły­sza­ła za sobą inny głos. Nie zna­ła tego ję­zy­ka, lecz przed ocza­mi sta­nę­ła jej twarz wy­ba­wi­cie­la sprzed chwi­li. Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie.


  Rze­czy­wi­ście, to był ten sam czło­wiek. Ten, któ­ry prze­pło­szył dwóch Fran­cu­zów. On za­uwa­żył, że są w Pa­ry­żu, i do­dał, że po­win­na się przy­go­to­wać na na­stęp­ne za­czep­ki. Nic do­dać, nic ująć. Rze­czy­wi­ście, po­trze­bo­wa­ła oso­bi­stej ochro­ny.


  Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła rów­nie atrak­cyj­ne­go męż­czy­zny.


  Przy­pa­trzy­ła mu się po­now­nie. Przy­stoj­ny, ale nie Fran­cuz, po­my­śla­ła. Był bar­czy­sty i wy­so­ki, lecz ema­no­wał swo­istą kon­ty­nen­tal­ną ele­gan­cją, wręcz zmy­sło­wą i osza­ła­mia­ją­cą. Po­słu­gi­wał się nie­ska­zi­tel­ną an­gielsz­czy­zną, choć miał bar­dzo ciem­ne wło­sy i śnia­dą kar­na­cję. Nie po­tra­fi­ła okre­ślić jego na­ro­do­wo­ści. Roz­ma­wiał z nią po an­giel­sku, z Fran­cu­za­mi po fran­cu­sku, a do tego de­li­kwen­ta prze­mó­wił w bli­żej nie­okre­ślo­nym ję­zy­ku. Może po arab­sku?


  Skąd­kol­wiek po­cho­dził, był nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny.


  Va­nes­sie prze­mknę­ło przez myśl, że nie wol­no jej ulec uro­ko­wi tego męż­czy­zny. Co z tego, że się świet­nie pre­zen­to­wał, sko­ro nic o nim nie wie­dzia­ła? Tyl­ko tego bra­ko­wa­ło, aby oka­za­ła choć­by cień za­chę­ty nie­zna­jo­me­mu.


  Na­wet je­śli dwa razy z rzę­du wy­ba­wił ją z opre­sji.


  Ciem­no­skó­ry na­tręt znikł, jak­by się za­padł pod zie­mię. Va­nes­sa ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Dzię­ku­ję – zwró­ci­ła się do wy­ba­wi­cie­la. Usi­ło­wa­ła mó­wić bar­dzo ofi­cjal­nym to­nem.


  Nie wy­da­wał się znie­chę­co­ny jej ozię­bło­ścią.


  – Na­praw­dę przy­dał­by się pani ja­kiś ochro­niarz – pod­kre­ślił upar­cie. – Ci pie­kiel­ni cu­dzo­ziem­cy za­cho­wu­ją się tak, jak­by wszyst­ko im było wol­no.


  Va­nes­sa spoj­rza­ła mu w oczy i do­strze­gła w nich iskier­ki roz­ba­wie­nia.


  Są sza­re, po­my­śla­ła. By­łam pew­na, że ma czar­ne oczy, a tym­cza­sem są ciem­no­sza­re.


  To spo­strze­że­nie ją zde­kon­cen­tro­wa­ło, ale po chwi­li wzię­ła się w garść.


  – Chce pan po­wie­dzieć, że nie jest pan „tym pie­kiel­nym cu­dzo­ziem­cem”?


  – Po­dej­rze­wam, że je­stem w więk­szym stop­niu An­gli­kiem niż pani – oświad­czył wy­nio­śle.


  – Co ta­kie­go? – zdu­mia­ła się.


  Wbił w nią spoj­rze­nie ciem­no­sza­rych oczu.


  – Tyl­ko Cel­to­wie mają rude wło­sy – mruk­nął.


  – Bab­cia Szkot­ka – przy­zna­ła Va­nes­sa.


  Coś dziw­ne­go dzia­ło się z jej gło­sem. Brzmiał bar­dziej pi­skli­wie niż zwy­kle, a w do­dat­ku czu­ła się tak, jak­by do­skwie­ra­ła jej lek­ka za­dysz­ka. Prze­łknę­ła śli­nę. Nie mo­gła tak stać i roz­ma­wiać z kom­plet­nie ob­cym męż­czy­zną, na­wet je­śli dwu­krot­nie ura­to­wał ją przed nie­po­żą­da­ny­mi wiel­bi­cie­la­mi…


  Poza tym od­no­si­ła nie­po­ko­ją­ce wra­że­nie, że ten czło­wiek czy­ta w jej my­ślach.


  – Nie musi pani być taka nie­uf­na – za­pew­nił ją ła­god­nym to­nem. – Je­stem po­wszech­nie sza­no­wa­nym czło­wie­kiem. Je­śli pani po­zwo­li… – Jego głos lek­ko się zmie­nił. – Z naj­więk­szą chę­cią przej­dę się z pa­nią do­oko­ła ka­te­dry, aby nikt pani nie za­cze­piał. Jak ro­zu­miem, za­mie­rza­ła pani wy­ko­nać rund­kę wo­kół świą­ty­ni…


  Uśmiech­nął się, a Va­nes­sa przy­ła­pa­ła się na uważ­nym stu­dio­wa­niu jego twa­rzy. Nie do­strze­gła w niej nic nie­po­ko­ją­ce­go. Roz­ma­wia­ła ze zwy­kłym, uprzej­mym męż­czy­zną.


  Przy­gry­zła war­gę i ode­rwa­ła wzrok od Mar­ko­sa. Ta chwi­la nie­uwa­gi wy­star­czy­ła, by nie do­strze­gła w jego oczach bły­sku fa­scy­na­cji, któ­ry być może dał­by jej do my­śle­nia. Gdy po­now­nie po­pa­trzy­ła na roz­mów­cę, miał zu­peł­nie neu­tral­ny wy­raz twa­rzy.


  To biz­nes­men, uświa­do­mi­ła so­bie. Ma na so­bie gar­ni­tur, dia­bel­nie ele­ganc­ki, wyj­ścio­wy. Ta­kie ubra­nie bu­dzi­ło sza­cu­nek.


  Biła się z my­śla­mi. Za­pro­po­no­wał mi spa­cer do­oko­ła ka­te­dry, nic wię­cej, po­wta­rza­ła so­bie. Nie su­ge­ro­wał nocy sza­lo­ne­go sek­su, na mi­łość bo­ską! Poza tym do­wiódł, że po­tra­fi trzy­mać na dy­stans tych wszyst­kich na­chal­nych na­trę­tów…


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i unio­sła gło­wę.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła. – To bar­dzo miło z pana stro­ny.


  Mar­kos opu­ścił wzrok na gę­ste, ru­do­zło­te wło­sy dziew­czy­ny od­wró­co­nej do nie­go ple­ca­mi i za­słu­cha­nej w in­for­ma­cje z au­dio­prze­wod­ni­ka. Przy­stoj­ny Grek jesz­cze ni­g­dy nie zna­lazł się w ta­kiej sy­tu­acji – do­tąd nie mu­siał ry­wa­li­zo­wać o wzglę­dy ko­bie­ty, zwłasz­cza ze śre­dnio­wiecz­nym ko­ścio­łem. Inna spra­wa, że mógł ko­rzy­stać z oka­zji i do woli na­pa­wać się uro­dą dziew­czy­ny, sku­pio­nej na kon­tem­pla­cji wnę­trza ka­te­dry No­tre Dame.


  Już po krót­kiej chwi­li do­szedł do wnio­sku, że mógł­by bez koń­ca ga­pić się na swo­ją to­wa­rzysz­kę.


  Była po pro­stu nie­po­wta­rzal­na. Wszyst­ko w niej za­słu­gi­wa­ło na szcze­gól­ną uwa­gę: fan­ta­stycz­nie gę­ste, dłu­gie wło­sy o oso­bli­wej, sło­necz­no­ru­dej bar­wie, de­li­kat­ny za­rys szyi, ła­god­na li­nia szczę­ki, je­dwa­bi­sta, bla­da skó­ra. Na­wet nie uświa­da­mia­ła so­bie, ile gra­cji kry­je się w każ­dym ru­chu jej kształt­ne­go cia­ła. Na ustach Mar­ko­sa za­go­ścił uśmiech nie­do­wie­rza­nia. Czy ta uro­cza oso­ba była sza­lo­na? Jak mo­gła za­kła­dać, że ze swo­im za­pie­ra­ją­cym dech w pier­siach wy­glą­dem bę­dzie się prze­cha­dza­ła po Pa­ry­żu i nikt nie zwró­ci na nią uwa­gi? To oczy­wi­ste, że męż­czyź­ni zla­ty­wa­li się do niej ni­czym psz­czo­ły do ula. Po­my­ślał ze skru­chą, że i on dał się za­uro­czyć ślicz­nej nie­zna­jo­mej.


  Z nie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą. Pod­ry­wa­nie pa­nie­nek na uli­cy nie było w jego sty­lu. Na­wet do­kucz­li­wa nuda nie uspra­wie­dli­wia­ła ta­kiej lek­ko­myśl­no­ści. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny… Po­now­nie przyj­rzał się dziew­czy­nie, od stóp do głów. Dla tej kwin­te­sen­cji pięk­na war­to było zro­bić wy­ją­tek.


  Nie po­tra­fił ode­rwać od niej wzro­ku. Po­wab­ny za­rys szczu­płych bio­der, cu­dow­na wy­pu­kłość biu­stu, wą­ska ta­lia, dłu­gie nogi. Wy­glą­da­ła wy­jąt­ko­wo na­wet w ubra­niu ze zwy­kłe­go, sie­cio­we­go skle­pu z kon­fek­cją. Mar­kos dał się po­nieść wy­obraź­ni i w my­ślach ubrał ślicz­ną nie­zna­jo­mą w fa­ta­łasz­ki z ko­lek­cji hau­te co­utu­re.


  Nie za­po­mniał przy­ozdo­bić jej bi­żu­te­rią, rzecz ja­sna. Pa­ryż szczy­cił się naj­lep­szy­mi ju­bi­le­ra­mi na świe­cie, ale w po­szu­ki­wa­niu na­praw­dę nie­zwy­kłych świe­ci­de­łek Mar­kos mógł się zwró­cić tyl­ko do jed­nej oso­by. Jego ku­zyn, Leo Ma­ka­rios, nie­daw­no po­in­for­mo­wał go, że wszedł w po­sia­da­nie fan­ta­stycz­nej ko­lek­cji car­skich klej­no­tów, któ­re od­na­le­zio­no na te­re­nie by­łe­go Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Któ­ryś z ra­ry­ta­sów z przed­re­wo­lu­cyj­ne­go skar­bu z pew­no­ścią pa­so­wał­by do ko­bie­ty o tak nie­spo­ty­ka­nej uro­dzie.


  Sza­fi­ry czy szma­rag­dy? Wy­obraź­nia Mar­ko­sa ga­lo­po­wa­ła, lecz wnio­sek mu­siał być tyl­ko je­den: do tej dziew­czy­ny pa­so­wa­ły wszyst­kie ro­dza­je ka­mie­ni, pod wa­run­kiem że były naj­czyst­szej wody.


  Chęt­nie oso­bi­ście ude­ko­ro­wał­by ją bi­żu­te­rią, a jesz­cze chęt­niej od­krył­by całą jej uro­dę we wła­snej sy­pial­ni.


  Na­gle i cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nie jego ży­cie na­bra­ło ru­mień­ców, i to za spra­wą jed­nej dziew­czy­ny. Nuda znik­nę­ła cał­ko­wi­cie, a jej miej­sce za­ję­ła fa­scy­na­cja po­ten­cjal­ną przy­go­dą.


  Va­nes­sa wy­cią­gnę­ła szy­ję ku im­po­nu­ją­ce­mu wi­tra­żo­wi. Na­gra­ny na ta­śmę prze­wod­nik opo­wia­dał jej o da­tach i mo­nar­chach, a tak­że przy­bli­żał tech­nicz­ne pro­ble­my zwią­za­ne z wy­twa­rza­niem wi­tra­ży w śre­dnio­wie­czu. Choć słu­cha­ła naj­uważ­niej, jak umia­ła, nie po­tra­fi­ła się sku­pić, gdyż au­to­ma­tycz­ny prze­wod­nik miał po­tęż­ne­go kon­ku­ren­ta.


  Bez­u­stan­nie mu­sia­ła się po­wstrzy­my­wać od zer­ka­nia na męż­czy­znę, któ­ry jej to­wa­rzy­szył. Kor­ci­ło ją, by spraw­dzić, czy na­praw­dę jest tak przy­stoj­ny, jak jej się wy­da­wa­ło. Choć po­ku­sa była ogrom­na, Va­nes­sa czu­ła, że musi ją prze­zwy­cię­żyć. Przy­je­cha­ła tu­taj zwie­dzić Pa­ryż. Nie mia­ła in­nych za­mia­rów.


  Tę wy­pra­wę obie­ca­ła so­bie już wio­sną, po po­grze­bie dziad­ka, któ­ry od nie­ocze­ki­wa­nej śmier­ci bab­ci przed trze­ma laty co­raz bar­dziej pod­upa­dał na zdro­wiu. Va­nes­sa wie­dzia­ła, że musi zna­leźć so­bie ja­kiś cel w ży­ciu, aby prze­zwy­cię­żyć ból po stra­cie bli­skich osób.


  Po­czu­ła bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu. Po tra­gicz­nym w skut­kach wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, w któ­rym zgi­nę­li ro­dzi­ce Va­nes­sy, jej wy­cho­wa­niem zaj­mo­wa­li się dziad­ko­wie. Nie pa­mię­ta­ła tej dra­ma­tycz­nej ko­li­zji, była wów­czas zbyt mała, nie pa­mię­ta­ła też mamy i taty. Dziad­ko­wie nie ską­pi­li jej uczuć, lecz nie­po­trzeb­nie trzy­ma­li wnucz­kę pod klo­szem. Przez wzgląd na nich zre­zy­gno­wa­ła z wie­lu mło­dzień­czych pra­gnień. Gdy była dziec­kiem, dziad­ko­wie za­pew­nia­li jej do­bre i do­stat­nie ży­cie. Kie­dy do­ro­sła, role się od­wró­ci­ły. Nie mo­gła ich po­rzu­cić, taka ewen­tu­al­ność na­wet nie prze­szła jej przez myśl.


  W re­zul­ta­cie stra­ci­ła więk­szość szans, po któ­re jej ró­wie­śnicz­ki ocho­czo się­ga­ły. Za­do­wo­li­ła się stu­dia­mi na wy­dzia­le bi­blio­te­ko­znaw­stwa miej­sco­wej uczel­ni, choć wo­la­ła­by zgłę­biać taj­ni­ki sztu­ki lub lin­gwi­sty­ki gdzieś na od­le­głym uni­wer­sy­te­cie. Miesz­ka­ła ze sta­rusz­ka­mi w ich kom­for­to­wym, wik­to­riań­skim domu, w uro­czym mia­stecz­ku na po­łu­dniu An­glii. Za­miast po­świę­cać wa­ka­cje na zwie­dza­nie świa­ta, pra­co­wa­ła w po­bli­skiej bi­blio­te­ce. Czy­ta­ła książ­ki o da­le­kich po­dró­żach, ale ni­g­dy nie od­wie­dzi­ła żad­ne­go z nie­zna­nych kra­jów. Nie cho­dzi­ła na im­pre­zy ani na rand­ki, nie szwen­da­ła się po noc­nych klu­bach, a za­miast tego wszyst­kie­go za­bie­ra­ła dziad­ków do miej­sco­we­go te­atru, na kla­sycz­ne sztu­ki i wy­stę­py nie­mod­nych ar­ty­stów.


  Wio­dła ży­cie czło­wie­ka za­wie­szo­ne­go w cza­sie i prze­strze­ni, lecz nie na­rze­ka­ła na los. Mia­ła świa­do­mość, że taka sy­tu­acja nie po­trwa wiecz­nie. Śmierć bab­ci na­stą­pi­ła nie­spo­dzie­wa­nie, dzia­dek umie­rał dłu­go. Jego cho­ro­ba unie­moż­li­wi­ła Va­nes­sie pra­cę w bi­blio­te­ce, więc zło­ży­ła wy­mó­wie­nie, by po­świę­cić się pie­lę­gna­cji sta­rusz­ka. Jej ży­cie sta­ło się jesz­cze bar­dziej ogra­ni­czo­ne. Wie­dzia­ła jed­nak, że musi ca­łym ser­cem ko­chać swo­ich dziad­ków, bo w każ­dej chwi­li może ich utra­cić.


  Te­raz obo­je nie żyli, a Va­nes­sa mia­ła mnó­stwo cza­su tyl­ko dla sie­bie. Jej wol­ność była okra­szo­na smut­kiem. Po­zo­sta­ła sama na świe­cie, w domu nikt na nią nie cze­kał.


  Po­mi­mo me­lan­cho­lii dresz­czyk emo­cji to­wa­rzy­szył jej od chwi­li wy­lą­do­wa­nia. Dla oszczęd­no­ści przy­le­cia­ła do Pa­ry­ża sa­mo­lo­tem jed­nej z eko­no­micz­nych li­nii. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się jej cu­dow­ne, fa­scy­nu­ją­ce, eks­cy­tu­ją­ce. Prze­je­cha­ła się me­trem, pró­bo­wa­ła do­ga­dy­wać się po fran­cu­sku z praw­dzi­wy­mi pa­ry­ża­na­mi, oszo­ło­mio­na pięk­nem mia­sta spa­ce­ro­wa­ła po uli­cach, aż w koń­cu do­tar­ła do sta­ro­świec­kie­go pen­sjo­na­tu, ukry­te­go przy jed­nej z bocz­nych uli­czek na pra­wym brze­gu. Tam się za­trzy­ma­ła. Gdy tro­chę od­po­czę­ła i coś zja­dła, po­sta­no­wi­ła obej­rzeć wszyst­ko, co ją mo­gło za­in­te­re­so­wać.


  Za­czę­ła od No­tre Dame. Z da­le­ka wi­dzia­ła wiel­ką ka­te­drę, któ­ra wzno­si­ła się ni­czym okręt ża­glo­wy nad Se­kwa­ną, więc jej od­na­le­zie­nie nie na­strę­cza­ło żad­nych trud­no­ści.


  Wte­dy wła­śnie Va­nes­sa zo­rien­to­wa­ła się, że wszy­scy męż­czyź­ni w Pa­ry­żu naj­wy­raź­niej po­sta­no­wi­li ją za­cze­piać, za­ga­dy­wać do niej i jej do­ty­kać.


  Bar­dzo ją to zbul­wer­so­wa­ło. Dla­cze­go po pro­stu nie da­dzą jej spo­ko­ju? Nie in­te­re­so­wa­ły jej ich umi­zgi, lecz nie mia­ła siły ani do­świad­cze­nia, aby ich prze­pło­szyć. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a cała jej wy­ma­rzo­na wy­pra­wa do Pa­ry­ża stra­ci­ła­by sens.


  Po­słusz­na su­ge­stii prze­wod­ni­ka, pod­nio­sła wzrok na cha­rak­te­ry­stycz­ne łuki nad swo­ją gło­wą.


  Te­raz nikt jej nie na­ga­by­wał. Za­trosz­czył się o to męż­czy­zna, któ­rzy szedł u jej boku. Poza tym – co za szczę­ście! – on nie usi­ło­wał jej pod­ry­wać.


  A gdy­by za­czął, czy uzna­ła­by go za na­trę­ta? Nie po­tra­fi­ła od­po­wie­dzieć so­bie na to py­ta­nie.


  Przy­szła jej do gło­wy myśl nie­god­na grzecz­nej dziew­czyn­ki. Na­tych­miast ją prze­go­ni­ła, ale było już za póź­no, gdyż na sta­łe za­pa­dła jej w pa­mięć. Gdzieś kie­dyś prze­czy­ta­ła, że na­trę­tem jest wy­łącz­nie męż­czy­zna, na któ­re­go ko­bie­ta nie ma ocho­ty…


  Cy­nicz­ne, acz praw­dzi­we. Do pew­ne­go stop­nia.


  To­wa­rzysz Va­nes­sy wy­da­wał się nie­sa­mo­wi­cie atrak­cyj­ny, na­wet dla ta­kiej es­tet­ki jak ona.


  Mu­sia­ła na­tych­miast wziąć się w garść. Prze­cież ten nie­zna­jo­my za­pro­po­no­wał tyl­ko, że bę­dzie trzy­mał na­trę­tów na dy­stans. Do­wiódł, że mo­gła po­le­gać na ro­da­ku. Chciał ją chro­nić przed na­rzu­ca­ją­cy­mi się jej cu­dzo­ziem­ca­mi, lecz jed­no­cze­śnie lek­ko za­drwił z tra­dy­cyj­nej bry­tyj­skiej kse­no­fo­bii.


  Za­sta­no­wi­ła się, ja­kiej może być na­ro­do­wo­ści poza an­giel­ską…


  Po­sła­ła mu jesz­cze jed­no dys­kret­ne spoj­rze­nie. Błą­dził wzro­kiem po ca­łej świą­ty­ni, a po chwi­li prze­niósł wzrok na oł­tarz, więc się nie zo­rien­to­wał, że stał się obiek­tem jej za­in­te­re­so­wa­nia. I do­brze, po­my­śla­ła. W su­mie zna­la­zła się w nie­zręcz­nej sy­tu­acji. Gdy­by nie na­tar­czy­wi nie­zna­jo­mi, nie spa­ce­ro­wa­ła­by po No­tre Dame z ob­cym męż­czy­zną w roli oso­bi­ste­go ochro­nia­rza!


  Po­ta­jem­ne spoj­rze­nie na nie­wie­le się zda­ło. Va­nes­sa utwier­dzi­ła się w prze­ko­na­niu, że jej wy­ba­wi­ciel po­cho­dzi z re­jo­nu Mo­rza Śród­ziem­ne­go, lecz poza tym ni­cze­go wię­cej nie wy­wnio­sko­wa­ła. Zresz­tą, to nie była jej spra­wa. Po­sta­no­wi­ła, że gdy tyl­ko na­gra­nie się skoń­czy, uprzej­mie po­dzię­ku­je nie­zna­jo­me­mu i każ­de z nich pój­dzie w swo­ją stro­nę.


  Już ni­g­dy wię­cej się nie spo­tka­ją.


  – Już po wszyst­kim?


  Va­nes­sa ścią­gnę­ła słu­chaw­ki i wy­łą­czy­ła urzą­dze­nie. Po­tem po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Tak – od­par­ła. – Fan­ta­stycz­ne miej­sce, praw­da?


  Mar­kos po­my­ślał, że jej oczy lśnią ni­czym płyn­ne zło­to.


  – Mar­twi­łam się, że prze­ży­ję roz­cza­ro­wa­nie, ale nic po­dob­ne­go! – cią­gnę­ła. – Wi­tra­że są nie­sa­mo­wi­te. Poza tym bar­dzo mi się po­do­ba­ły ma­lo­wi­dła na su­fi­cie. Zda­je się, że w śre­dnio­wie­czu gu­sto­wa­no we fre­skach, co te­raz może się wy­da­wać dziw­ne. Ale pan z pew­no­ścią wi­dział te ar­cy­dzie­ła już wie­lo­krot­nie… – Umil­kła, jak­by za­wsty­dzo­na wła­sną ga­da­tli­wo­ścią.


  – Od wie­lu lat nie po­dzi­wia­łem wnę­trza tej ka­te­dry – od­parł. – Poza tym jesz­cze ni­g­dy nie wdra­pa­łem się na wie­żę, choć za­wsze mia­łem na to ocho­tę. Pla­no­wa­ła pani wej­ście na szczyt?


  Za­uwa­żył, że prze­łknę­ła śli­nę.


  – Wła­ści­wie tak, mia­łam taki za­miar. – Spra­wia­ła wra­że­nie nie­co za­gu­bio­nej.


  – To do­brze. – Jego głos za­brzmiał ła­god­nie i miło. – Wo­bec tego na co cze­ka­my?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go nie­pew­nie.


  – Wej­ście na wie­żę jest po dru­giej stro­nie ka­te­dry, od ze­wnątrz – wy­tłu­ma­czył Va­nes­sie i ła­god­nie po­kie­ro­wał ją ku wyj­ściu.


  Gdy po­now­nie zna­leź­li się na ską­pa­nym w cie­płych pro­mie­niach słoń­ca pla­cu, dziew­czy­na znie­ru­cho­mia­ła i od­wró­ci­ła się do to­wa­rzy­sza. Od razu się zo­rien­to­wał, że za­mie­rza się z nim po­że­gnać w spo­sób bar­dzo an­giel­ski, uprzej­my i osta­tecz­ny.


  Nie mógł do tego do­pu­ścić.


  – Tędy – po­wie­dział pierw­szy i de­li­kat­nie ją po­pchnął wzdłuż za­chod­niej ścia­ny ko­ścio­ła.


  – Hm… – mruk­nę­ła.


  Uśmiech­nął się do niej – miło, życz­li­wie, ale bez żad­nych pod­tek­stów. Po­dob­nym uśmie­chem mógł­by ob­da­rzyć pięć­dzie­się­cio­let­nią ma­tro­nę.


  Wy­bieg od­niósł po­żą­da­ny sku­tek. Va­nes­sa ru­szy­ła da­lej.


  Przed wej­ściem na wie­żę sta­ła krót­ka ko­lej­ka. Za­ję­li miej­sce na koń­cu, Mar­kos sta­nął za ple­ca­mi dziew­czy­ny.


  – Szyb­ko pój­dzie – oświad­czył z prze­ko­na­niem i zno­wu się uśmiech­nął. – Mu­szę pa­nią na mo­ment prze­pro­sić.


  Wsu­nął rękę do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i wy­cią­gnął te­le­fon. Ką­tem oka do­strzegł, że Taki i Ste­lios wy­cho­dzą z ka­te­dry, w któ­rej dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­li sze­fa. Wy­stu­kał ich nu­mer, a gdy ode­brał Taki, Mar­kos w krót­kich sło­wach po­le­cił, aby od­wo­ła­li jego biz­ne­so­wy lunch, prze­ka­za­li panu Du­bo­is sto­sow­ne prze­pro­si­ny i po­wie­dzie­li, że pan Ma­ka­rios chęt­nie spo­tka się z nim w in­nym, usta­lo­nym przez nie­go ter­mi­nie. Na­stęp­nie się roz­łą­czył i wsu­nął ko­mór­kę do kie­sze­ni.


  Va­nes­sa pa­trzy­ła na nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Je­stem Gre­kiem – wy­znał, do­my­śla­jąc, ja­kie py­ta­nie pad­nie za mo­ment.


  – Od po­cząt­ku się za­sta­na­wia­łam, kim pan jest w dru­giej po­ło­wie! – wy­krzyk­nę­ła i od razu się zmie­sza­ła.


  Tym ra­zem uśmiech­nął się tak, jak z całą pew­no­ścią nie uśmiech­nął­by się do pięć­dzie­się­cio­lat­ki. Za­uwa­żył, jak zmie­nia się wy­raz błysz­czą­cych, bursz­ty­no­wych oczu mło­dej ko­bie­ty, i prze­szył go dreszcz sa­tys­fak­cji.


  – Oj­ciec Grek, mama An­giel­ka – do­dał la­ko­nicz­nie.


  – Nie wy­glą­da pan na An­gli­ka. Z któ­rej czę­ści Gre­cji pan po­cho­dzi?


  Mar­kos po­my­ślał o kil­ku­na­stu do­mach, w któ­rych miesz­kał od dzie­ciń­stwa – po­ło­wa z nich znaj­do­wa­ła się w An­glii i w róż­nych atrak­cyj­nych za­kąt­kach Eu­ro­py. Opie­kę nad nim spra­wo­wa­ła mat­ka, to­czą­ca nie­skoń­cze­nie dłu­gą ba­ta­lię są­do­wą o po­dział ma­jąt­ku w związ­ku z roz­wo­dem. Prze­pro­wa­dza­li się wie­lo­krot­nie i nie był w sta­nie okre­ślić, któ­ry re­jon Gre­cji jest mu naj­bliż­szy. W żad­nym domu nie czuł się spe­cjal­nie do­brze.


  Po­sta­no­wił udzie­lić Va­nes­sie stan­dar­do­wej, spraw­dzo­nej od­po­wie­dzi.


  – Moja ro­dzi­na po­cho­dzi z Tur­cji, gdzie znaj­du­je się wie­le grec­kich spo­łecz­no­ści. W dzie­więt­na­stym wie­ku pra­dzia­dek osie­dlił się w Ate­nach. Obec­nie jed­nak je­stem bez­dom­ny. Och, ko­lej­ka ru­szy­ła. Na­resz­cie.


  Z przy­jem­no­ścią zmie­nił te­mat. Sło­wo „dom” było dla nie­go cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne zna­cze­nia.


  – Jesz­cze kawy?


  Va­nes­sa po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie, dzię­ku­ję. – Po krót­kim wa­ha­niu do­da­ła: – Chy­ba na mnie już pora.


  Sie­dzie­li pod mar­ki­zą przed re­stau­ra­cją na ma­łym pla­cy­ku nie­opo­dal No­tre Dame. Wła­ści­wie nie do koń­ca ro­zu­mia­ła, jak to się sta­ło, że zja­dła tam lunch z tym przy­stoj­nym, lecz nie­mal ob­cym męż­czy­zną. Tak się po pro­stu zło­ży­ło, po­my­śla­ła oszo­ło­mio­na.


  Mar­kos Ma­ka­rios. Tak się na­zy­wał. Przed­sta­wił się na sa­mym szczy­cie wie­ży, gdy cały Pa­ryż zna­lazł się u ich stóp.


  – Te­raz za­wsze bę­dzie pani ko­ja­rzy­ła mnie z dzwon­ni­kiem z No­tre Dame. – W jego ciem­no­sza­rych oczach za­mi­go­ta­ły we­so­łe ogni­ki.


  Wie­dzia­ła, że nie po­win­na po­da­wać mu imie­nia i na­zwi­ska ani też wy­mie­niać z nim uści­sku dło­ni na szczy­cie No­tre Dame, w pro­mie­niach wrze­śnio­we­go słoń­ca.


  Z całą pew­no­ścią nie po­win­na po­zwa­lać so­bie na to, aby pod­czas scho­dze­nia przy­trzy­my­wał ją za ło­kieć, tak jak­by to była naj­bar­dziej na­tu­ral­na rzecz pod słoń­cem. Nie po­win­na spa­ce­ro­wać z nim po pla­cu przed ka­te­drą i nie po­win­na iść na ten lunch. Fakt, Mar­kos Ma­ka­rios sku­tecz­nie od­pra­wił wszel­kich na­trę­tów, ale prze­cież sam rów­nież był jej obcy.


  Nie po­win­na ro­bić tego wszyst­kie­go, a jed­nak to ro­bi­ła.


  – Wy­pij­my za Pa­ryż i za na­sze do­bre sa­mo­po­czu­cie w tym mie­ście – za­pro­po­no­wał Mar­kos i wzniósł kie­li­szek, aby speł­nić to­ast.


  To tyl­ko lunch, po­my­śla­ła. Nic wię­cej. Ten czło­wiek jest po pro­stu uprzej­my. Życz­li­wy. Grzecz­ny. Przy­ja­ciel­ski. Uża­lił się nad cięż­kim lo­sem an­giel­skiej tu­ryst­ki w Pa­ry­żu.


  Poza tym za­pla­no­wa­ła na ten dzień jesz­cze spo­ro zwie­dza­nia, więc nie po­win­na tra­cić cza­su.


  Się­gnę­ła po to­reb­kę, któ­rej rącz­kę dla bez­pie­czeń­stwa owi­nę­ła wo­kół opar­cia krze­sła – nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na nie­ostroż­ność – i wy­do­by­ła ze środ­ka port­fel.


  – Chcia­ła­bym za­pła­cić za sie­bie. Czy mógł­by pan po­pro­sić o od­dziel­ne ra­chun­ki? – spy­ta­ła.


  Mar­kos po­pa­trzył na nią uważ­nie. Dla od­mia­ny za­pra­gnął cze­goś no­we­go, i oto jego ży­cze­nie się speł­ni­ło. Ani jed­na ze zna­nych mu ko­biet ni­g­dy nie dała mu do zro­zu­mie­nia, że wo­la­ła­by sama za­pła­cić za swój lunch. Ani za nic in­ne­go, do­daj­my.


  – Ja się tym zaj­mę – mruk­nął i przy­wo­łał kel­ne­ra. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach ta­ki­mi przy­ziem­ny­mi dro­bia­zga­mi zaj­mo­wał się Taki albo Ste­lios, lecz tym ra­zem obaj sie­dzie­li na pla­cu i uda­wa­li, że czy­ta­ją ga­ze­ty. Va­nes­sa nie zwró­ci­ła na nich naj­mniej­szej uwa­gi.


  Va­nes­sa. Po­wta­rzał w my­ślach jej imię. Mu­sia­ła się przed­sta­wić, kie­dy Mar­kos wy­ja­wił swo­je na­zwi­sko. To była dla nie­go jesz­cze jed­na no­wość. Ko­bie­ty za­zwy­czaj nie mo­gły się do­cze­kać, aż przej­dą z nim na ty. Chcia­ły się jak naj­szyb­ciej spo­ufa­lić z przy­stoj­nym zna­jo­mym. Ta pre­ra­fa­elic­ka pięk­ność spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by wy­ja­wie­nie swo­je­go imie­nia bu­dzi­ło w niej spo­rą nie­chęć.


  Naj­wy­raź­niej była nie­śmia­ła.


  A jed­nak zde­cy­do­wa­ła się iść z nim na lunch. Z pew­nym roz­ba­wie­niem do­szedł do wnio­sku, że Va­nes­sa sama nie wie, dla­cze­go tak po­stą­pi­ła. Chy­ba nie wie­rzy­ła we wła­sną od­wa­gę – bądź lek­ko­myśl­ność. Ta świa­do­mość nie tyl­ko go śmie­szy­ła, lecz tak­że mu schle­bia­ła.


  Rzad­ko spo­ty­kał ko­bie­ty, któ­re nie osa­cza­ły go ni­czym my­śli­wy ofia­rę. Va­nes­sa Oving­ton była nie­co­dzien­nym zja­wi­skiem.


  Dla­te­go za­mie­rzał się nią cie­szyć, ba­wić i roz­ko­szo­wać.


  Pod­szedł kel­ner. Mar­kos się­gnął po port­fel i wrę­czył mu jed­ną z kart kre­dy­to­wych. Va­nes­sa po­śpiesz­nie wy­grze­ba­ła kil­ka bank­no­tów euro i pod­su­nę­ła je Gre­ko­wi.


  – To po­win­no wy­star­czyć na po­kry­cie mo­jej czę­ści ra­chun­ku – wy­ja­śni­ła.


  Po­pa­trzył na nią nie­pew­nie. W jej zło­tych oczach do­strzegł jed­nak zna­jo­my błysk i mo­men­tal­nie się uśmiech­nął.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział spo­koj­nie i przy­jął bank­no­ty. – Cza­sa­mi do­brze jest za­sto­so­wać gam­bit.


  Tym ra­zem Va­nes­sa zro­bi­ła nie­pew­ną minę.


  – Nie­kie­dy war­to stra­cić pio­nek, aby zy­skać lep­szą po­zy­cję na sza­chow­ni­cy – wy­tłu­ma­czył.


  Na­dal spo­glą­da­ła na nie­go nie­pew­nie. Naj­wy­raź­niej nie mia­ła po­ję­cia, po co Mar­kos o tym mówi.


  Nie prze­szka­dza­ło mu to. Ani tro­chę.


  Miał swój cel i kon­se­kwent­nie do nie­go dą­żył. Ru­do­wło­sa pięk­ność chy­ba o tym nie wie­dzia­ła, co tyl­ko do­da­wa­ło pi­kan­te­rii jego roz­gryw­ce, za­ra­zem nie­sły­cha­nie in­te­re­su­ją­cej i cał­kiem no­wej.


  – Do­kąd te­raz? – spy­tał. – Les In­va­li­des czy mu­zeum Ro­di­na? Po­wie­dzia­ła pani, że cza­sa­mi trud­no za­de­cy­do­wać, co obej­rzeć na po­czą­tek.


  Va­nes­sa dłu­go po­tem my­śla­ła o tej sy­tu­acji i nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go po­tul­nie po­szła z tym męż­czy­zną tam, do­kąd po­sta­no­wił ją za­pro­wa­dzić.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Prze­spa­ła się z nim do­pie­ro po ty­go­dniu. Nie śpie­szył się, wo­lał de­lek­to­wać się każ­dą chwi­lą. Przy­pa­dło mu do gu­stu po­wol­ne, wy­sma­ko­wa­ne uwo­dze­nie tej nie­ty­po­wej dziew­czy­ny. Na­wet so­bie nie uświa­da­mia­ła, że ją po­wo­li zdo­by­wał, krok po kro­ku. Pierw­sze­go po­po­łu­dnia za­brał ją do mu­zeum Ro­di­na i z przy­jem­no­ścią pa­trzył, jak Va­nes­sa nie­śpiesz­nie spa­ce­ru­je mię­dzy dzie­ła­mi naj­wy­bit­niej­sze­go rzeź­bia­rza w hi­sto­rii Fran­cji.


  Nie spusz­czał z niej wzro­ku, gdy z po­dzi­wem wpa­try­wa­ła się w słyn­ne­go My­śli­cie­la. Pro­mie­nie słoń­ca bły­ska­ły w ru­do­zło­tych, pre­ra­fa­elic­kich lo­kach. Mar­kos po­my­ślał, że ża­den rzeź­biarz nie po­tra­fił­by uchwy­cić tak zja­wi­sko­we­go pięk­na. Na­wet far­ba na płót­nie by­ła­by nie­ade­kwat­na – mar­twa, nie­ela­stycz­na, po­zba­wio­na ży­cia. Wło­sy dziew­czy­ny wy­glą­da­ły jak ży­ją­ca isto­ta. Mar­kos za­pra­gnął za­nu­rzyć pal­ce w tych ko­smy­kach, przy­cią­gnąć do sie­bie dziew­czy­nę, unieść jej twarz i skosz­to­wać sma­ku jej roz­chy­lo­nych ust…


  W pew­nej chwi­li z jed­ne­go z drzew spadł liść i po­szy­bo­wał pro­sto w gę­ste wło­sy Va­nes­sy.


  – Nie ru­szaj się – po­wie­dział ła­god­nie.


  Za­mar­ła z lek­ko pod­nie­sio­ną gło­wą. Mar­kos de­li­kat­nie wy­jął z jej wło­sów za­błą­ka­ny liść. Jed­na jego dłoń spo­czy­wa­ła na jej ra­mie­niu, dru­ga po­zo­sta­ła wple­cio­na we wło­sy. Przez dłu­gą chwi­lę roz­ko­szo­wał się spoj­rze­niem, któ­rym go ob­da­rzy­ła.


  Lśnią­ce, bursz­ty­no­we oczy wpa­try­wa­ły się w nie­go ze stra­chem, ale wy­czu­wał, że Va­nes­sa jest rów­nież za­uro­czo­na i za­gu­bio­na. Obo­je zna­leź­li się na skra­ju świa­do­mo­ści i wte­dy Mar­kos po­czuł, że coś w nim drgnę­ło. Nie wie­dział, co to za uczu­cie. Miał za to świa­do­mość, że znaj­du­je się o krok od ro­man­su, któ­ry na za­wsze wy­zwo­li go z nudy. A prze­cież wła­śnie tego pra­gnął.


  Z bie­giem dni utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że wie, co go spo­tka­ło. Va­nes­sa Oving­ton w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła in­nych ko­biet, któ­re go ota­cza­ły. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, że nie uświa­da­mia­ła so­bie, iż ktoś usi­łu­je ją osa­czyć, ani o to, że na­praw­dę in­te­re­so­wa­ło ją zwie­dza­nie Pa­ry­ża, po któ­rym Mar­kos ocho­czo ją opro­wa­dzał – wspól­nie obej­rze­li wie­żę Eif­fla, Łuk Trium­fal­ny, Wer­sal, Sa­cré Co­eur i inne za­byt­ki. Nie w tym rzecz, że ko­niecz­nie chcia­ła za sie­bie pła­cić, gdy ku­po­wa­li bi­le­ty do mu­ze­ów albo gdy kel­ner przy­no­sił ra­chu­nek. Jej upór ba­wił go do tego stop­nia, że kon­se­kwent­nie trzy­mał na dy­stans swo­ją ochro­nę i po­dró­żo­wał z Va­nes­są tak­sów­ka­mi, mimo że przez cały czas miał pod ręką li­mu­zy­nę. Na­wet nie pró­bo­wał za­brać tej nie­zwy­kłej dziew­czy­ny do żad­ne­go ze słyn­nych do­mów mody i olśnić ją swym bo­gac­twem oraz hoj­no­ścią.


  Nie po­tra­fił ująć sło­wa­mi tego, co prze­ży­wał. Bra­ko­wa­ło mu od­po­wied­nich okre­śleń, za­rów­no w ję­zy­ku an­giel­skim, jak i grec­kim. Od­mien­ność Va­nes­sy in­try­go­wa­ła go i fa­scy­no­wa­ła nie­mal rów­nie sil­nie, jak jej uro­da.


  Pa­mięt­ne­go wie­czo­ru, gdy jego ro­man­tycz­ne pod­cho­dy osta­tecz­nie za­koń­czy­ły się suk­ce­sem, od­krył w Va­nes­sie coś, cze­go bra­ko­wa­ło in­nym zna­nym mu ko­bie­tom.


  Chęt­nie przy­szła do jego apar­ta­men­tu, usy­tu­owa­ne­go w mod­nej dziel­ni­cy na pra­wym brze­gu Se­kwa­ny. Po­zwo­li­ła się wpro­wa­dzić do ele­ganc­kie­go lo­kum ni­czym ktoś, kto lu­na­ty­ku­je lub błą­dzi my­śla­mi gdzieś da­le­ko. Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy na wi­dok bo­ga­to urzą­dzo­ne­go wnę­trza, ale nie po­dzie­li­ła się z Mar­ko­sem żad­ny­mi spo­strze­że­nia­mi. Nie był tym zdzi­wio­ny. Spę­dza­li ze sobą mnó­stwo cza­su, a Va­nes­sa ani tro­chę nie in­te­re­so­wa­ła się jego ma­jąt­kiem. Do­szedł do wnio­sku, że za­do­wa­la ją świa­do­mość, iż ma do czy­nie­nia z biz­nes­me­nem. Ja­kie­go ro­dza­ju in­te­re­sy ro­bił, czy dużo za­ra­biał, czy nie – o ta­kie spra­wy nie py­ta­ła. Pod­czas pierw­szej wspól­nej ko­la­cji za­da­ła grzecz­no­ścio­we py­ta­nie o jego pra­cę, a gdy od­parł, że zaj­mu­je się im­por­tem i eks­por­tem, po­ki­wa­ła gło­wą i wię­cej nie wró­ci­ła do te­ma­tu. Naj­wy­raź­niej ni­g­dy nie sły­sza­ła o Ma­ka­rios Cor­po­ra­tion, przed­się­bior­stwie war­tym kil­ka mi­liar­dów euro, któ­re­go za­sad­ni­cza część na­le­ża­ła do Mar­ko­sa.


  O ile z obo­jęt­no­ścią pod­cho­dzi­ła do jego ma­jąt­ku, o tyle on sam bar­dzo ją in­te­re­so­wał. Nie miał co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Uwo­dził ją po­wo­li, dzień po dniu, i co­raz wy­raź­niej da­wał jej do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo jej po­żą­da. Ro­bił to jed­nak ostroż­nie i sub­tel­nie, aby przy­pad­kiem jej nie spło­szyć. Wie­dział, że w wy­pad­ku Va­nes­sy po­śpiech był­by złym do­rad­cą, ale nie wąt­pił, że na koń­cu dro­gi cze­ka go wspa­nia­ła na­gro­da.


  Po prze­kro­cze­niu pro­gu ba­jecz­nie dro­gie­go apar­ta­men­tu Va­nes­sa zro­bi­ła wiel­kie oczy na wi­dok im­pre­sjo­ni­stycz­ne­go ob­ra­zu na ścia­nie. Mar­kos stłu­mił we­so­łość, zo­rien­to­waw­szy się, że jego gość uznał bez­cen­ny ory­gi­nał za ko­pię. Pod­szedł do osiem­na­sto­wiecz­ne­go biur­ka, peł­nią­ce­go rolę bar­ku, i się­gnął po schło­dzo­ną bu­tel­kę szam­pa­na.


  Va­nes­sa drgnę­ła, usły­szaw­szy ci­chy wy­strzał kor­ka.


  – Och – wes­tchnę­ła, gdy Mar­kos pod­cho­dził z dwo­ma kie­lisz­ka­mi, na­peł­nio­ny­mi mu­su­ją­cym trun­kiem. Wzię­ła od nie­go kie­li­szek.


  – Pi­łam już wino do ko­la­cji – za­uwa­ży­ła.


  – Szam­pa­nem się nie upi­jesz – za­pew­nił ją Mar­kos z uśmie­chem. – Jest zbyt do­bry, aby wy­wo­łać przy­kre skut­ki.


  Spo­glą­da­ła na nie­go nie­pew­nie. Lek­ko uniósł kie­li­szek i przy­tknął go do ust.


  – Za nas, Va­nes­so – po­wie­dział ci­cho.


  Nie speł­ni­ła to­a­stu. Sta­ła nie­ru­cho­mo, a wło­sy oka­la­ły jej twarz ni­czym żywy pło­mień i spły­wa­ły na kształt­ne ra­mio­na, okry­te pro­stą, bla­do­zie­lo­ną su­kien­ką.


  Nie wy­po­wie­dzia­ła ani sło­wa. Wszyst­ko, co chcia­ła wy­znać, za­war­ła w spoj­rze­niu. Z jej oczu wy­czy­tał to, co i tak już wie­dział: na­le­ża­ła do nie­go. Mógł jej do­tknąć, wziąć ją, po­siąść.


  – Skosz­tuj szam­pa­na, Va­nes­so – do­dał szep­tem.


  Po­słusz­nie wy­pi­ła mały łyk i zno­wu opu­ści­ła kie­li­szek. Po­now­nie po­pa­trzy­ła na Mar­ko­sa, bez­bron­na i mil­czą­ca.


  – Te­raz skosz­tuj mnie – szep­nął i po­chy­lił gło­wę. W koń­cu, po tylu dniach uczy­nił to, na co miał ocho­tę od pierw­szej chwi­li, w któ­rej uj­rzał tę prze­pięk­ną mło­dą ko­bie­tę.


  Do­tknął war­ga­mi jej ust, spró­bo­wał ich słod­kie­go sma­ku.


  Po­czuł, że Va­nes­sa za­drża­ła, usły­szał jej przy­ci­szo­ne wes­tchnie­nie.


  – Va­nes­sa… – Wy­po­wie­dział jej imię chra­pli­wym szep­tem i po­ca­ło­wał ją moc­no, na­mięt­nie.


  Na­wet nie za­uwa­ży­ła, że wy­jął z jej dło­ni kie­li­szek i od­sta­wił go na blat za­byt­ko­we­go biur­ka. Ma­jąc wol­ne ręce, mógł swo­bod­nie ob­jąć jej smu­kłą ta­lię i przy­ci­snął ją moc­no do sie­bie.


  Po­now­nie wy­czuł, jak jej cia­łem wstrzą­sa lek­ki dreszcz. Przy­warł moc­niej do jej warg.


  Prze­su­nął dłoń­mi po jej ple­cach, w górę, wdarł się w gę­stwi­nę jej wło­sów. Od­dy­chał co­raz szyb­ciej i gło­śniej, był na nią go­to­wy i wie­dział, że ona do­sko­na­le to czu­je. Z jej ust wy­do­był się ci­chy jęk i tym ra­zem ona przy­tu­li­ła się moc­niej do nie­go.


  Jesz­cze nie była w peł­ni na nie­go go­to­wa. Ro­zu­miał to i nie za­mie­rzał się śpie­szyć. Wi­dział jej zdu­mio­ne, za­okrą­glo­ne oczy. Nie ro­zu­mia­ła, co się z nią dzie­je, ale po­trze­by cia­ła wy­raź­nie bra­ły górę nad roz­sąd­kiem i ostroż­no­ścią.


  Mar­kos od­su­nął się odro­bi­nę i po­pa­trzył na jej twarz. Va­nes­sa mia­ła roz­chy­lo­ne usta, a jej źre­ni­ce były wiel­kie jak spodki.


  Po­gła­skał jej po­li­czek, opusz­kiem pal­ca mu­snął lek­ko wil­got­ne usta, a po­tem prze­su­nął dłoń ni­żej, ku peł­nym pier­siom. Sta­now­czym ru­chem ścią­gnął z niej su­kien­kę, a wte­dy do jego uszu do­tar­ło roz­kosz­ne wes­tchnie­nie oszo­ło­mio­nej dziew­czy­ny, nie­przy­zwy­cza­jo­nej do od­sła­nia­nia na­go­ści przed peł­nym żą­dzy męż­czy­zną.


  Mar­kos ode­tchnął i wy­szep­tał po grec­ku sło­wa apro­ba­ty. Przez chwi­lę tyl­ko pa­trzył na jej kształt­ny biust, a gdy już na­sy­cił wzrok, po­now­nie po­chy­lił gło­wę ku twa­rzy Va­nes­sy. Po­ca­ło­wał ją i jed­no­cze­śnie zde­cy­do­wa­nym ru­chem wziął w ra­mio­na, roz­ko­szu­jąc się bli­sko­ścią jej cia­ła. Ma­chi­nal­nie oto­czy­ła mu szy­ję rę­ko­ma, gdy pod­no­sił ją z pod­ło­gi i niósł do sy­pial­ni.


  – Mar­kos… – mó­wi­ła ci­cho, bez tchu. Jej oczy cały czas po­zo­sta­wa­ły okrą­głe ze zdu­mie­nia, lecz te­raz do­strzegł w nich coś jesz­cze – pra­gnie­nie. Po­żą­da­nie, któ­re­go nie po­tra­fi­ła już dłu­żej ukry­wać. Prze­ciw­nie, chcia­ła, aby so­bie uświa­do­mił, ja­kie są jej praw­dzi­we uczu­cia, więc pa­trzy­ła na nie­go z nie­spo­ty­ka­ną uwa­gą, go­rą­co i na­mięt­nie.


  Nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku, gdy kładł ją na je­dwab­nej po­ście­li i po­śpiesz­nie ścią­gał z sie­bie ubra­nie, któ­re te­raz sta­no­wi­ło tyl­ko nie­po­trzeb­ną prze­szko­dę. Na­stęp­nie zbli­żył się do niej, roz­ko­szu­jąc się wi­do­kiem ru­do­wło­sej ko­bie­ty, któ­rej czę­ścio­wo od­sło­nię­te, ak­sa­mit­ne cia­ło two­rzy­ło lek­kie za­głę­bie­nie na mięk­kim ma­te­ra­cu. Skraj hal­ki Va­nes­sy pod­wi­nął się wy­so­ko, po­nad ko­la­no, jak­by za­chę­ca­jąc Mar­ko­sa, by się­gnął do uda ko­chan­ki.


  Wstrzy­mał od­dech, zdu­mio­ny siłą re­ak­cji swo­je­go or­ga­ni­zmu. Jesz­cze ni­g­dy nie po­żą­dał ko­bie­ty z taką mocą. Wiel­kie nie­ba, le­ża­ła przed nim do­sko­na­le pięk­na dziew­czy­na, ide­ał po­ku­sy.


  Na do­da­tek nie wy­da­wa­ła się ani tro­chę lu­bież­na. Do­strze­gał nie­win­ność w tej nie­świa­do­mej zmy­sło­wo­ści.


  Po­wo­li usiadł obok niej, prze­cze­sał pal­ca­mi jej wło­sy, oka­la­ją­ce ślicz­ną twarz ni­czym au­re­ola.


  Usły­szał jej sło­wa, za­sko­czo­ne, peł­ne nie­do­wie­rza­nia.


  – Czy to sen? – spy­ta­ła. – Czy to się dzie­je na­praw­dę?


  Mar­kos roz­chy­lił usta w uśmie­chu i po­wo­li przy­su­nął je do jej warg.


  – To nie sen – za­pew­nił ją. – Na pew­no nie śnisz.


  Po­now­nie skosz­to­wał słod­kie­go nek­ta­ru jej ust, a na­stęp­nie, z nie­sły­cha­ną cier­pli­wo­ścią, prze­dłu­ża­jąc w nie­skoń­czo­ność każ­dy mo­ment, przy­stą­pił do de­lek­to­wa­nia się sma­kiem jej skó­ry. Była cu­dow­na, re­ago­wa­ła do­kład­nie tak, jak się tego spo­dzie­wał, pra­gnę­ła go. Zro­zu­miał, że wła­śnie te­raz na­de­szła chwi­la roz­ła­do­wa­nia żą­dzy, od tak daw­na ocze­ki­wa­ny mo­ment speł­nie­nia. Uniósł się nad nią i po­wo­li, z roz­my­słem po­siadł ją cał­ko­wi­cie, wziął ją tyl­ko dla sie­bie. Na­le­ża­ła do nie­go.


  I wte­dy, gdy było już za póź­no, aby co­kol­wiek zmie­nić, po­jął, że ta ku­szą­ca dziew­czy­na po raz pierw­szy kosz­tu­je sma­ku fi­zycz­nej mi­ło­ści.


  – Je­steś na mnie zły? – spy­ta­ła z wa­ha­niem i opu­ści­ła wzrok. – Po­win­nam była ci o tym po­wie­dzieć… – do­da­ła głu­cho.


  Ude­rzy­ło go jej nie­zwy­kłe spoj­rze­nie. Gdy­by dzie­sięć mi­nut temu ktoś za­dał mu py­ta­nie, czy chciał­by pójść do łóż­ka z dzie­wi­cą, od­po­wie­dział­by krót­ko i jed­no­znacz­nie: „Skąd!”.


  Ale w tej sy­tu­acji…


  Skie­ro­wał na nią wzrok. Cały czas le­ża­ła pod nim, pięk­na, świe­ża. Wstrzy­mał od­dech. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o tę nie­spo­ty­ka­ną uro­dę. W jej ogrom­nych, lśnią­cych oczach do­strzegł coś, cze­go wcze­śniej nie wi­dział. Nie wie­dział, co to ta­kie­go, skąd się wzię­ło. Z ab­so­lut­ną pew­no­ścią po­tra­fił za to po­wie­dzieć, że jej dzie­wic­two nie zmie­ni­ło siły jego uczuć. Po pro­stu nie mia­ło dla nie­go zna­cze­nia, że stał się pierw­szym męż­czy­zną Va­nes­sy. Istot­ne było co in­ne­go: jego ko­chan­ka róż­ni­ła się od ko­biet, któ­re prze­wi­nę­ły się przez jego łóż­ko, tak jak ukry­ta per­ła róż­ni się od lśnią­cych bry­lan­tów. W tym tkwi­ła jej ku­szą­ca ta­jem­ni­ca. Nie przy­po­mi­na­ła in­nych jego ko­biet.


  Gdy nad­szedł mo­ment osta­tecz­ne­go zbli­że­nia, gdy do Mar­ko­sa do­tar­ła wstrzą­sa­ją­ca praw­da, że jego part­ner­ka jest cał­ko­wi­cie nie­do­świad­czo­na, gdy ich cia­ła się złą­czy­ły i ostat­ni przy­czó­łek świa­do­mo­ści za­to­nął w oce­anie obo­pól­nych do­znań, gdy zdu­mio­na dziew­czy­na od­chy­li­ła gło­wę i przy­war­ła do nie­go – wów­czas prze­to­czy­ła się przez nie­go fala wy­ra­fi­no­wa­nej roz­ko­szy, tak peł­nej, że po­chło­nę­ła go w ca­ło­ści. Żad­na ko­bie­ta nie po­tra­fi­ła ofia­ro­wać mu tyle, ile Va­nes­sa.


  Te oso­bli­we, nie­zna­ne emo­cje ogar­nę­ły go, gdy ta nie­zwy­kła dziew­czy­na le­ża­ła ze wzro­kiem utkwio­nym w jego twa­rzy. Wy­da­wa­ła się nie­spo­koj­na, więc przy­tu­lił ją moc­no. Nie po­tra­fił prze­stać się za­chwy­cać mięk­ko­ścią jej cia­ła, jej sło­dy­czą. Zro­zu­miał z ab­so­lut­ną pew­no­ścią, że przed No­tre Dame pod­jął wła­ści­wą de­cy­zję. Uczy­nił słusz­nie i te­raz jego de­cy­zja pro­cen­to­wa­ła.


  Po­ca­ło­wał ko­chan­kę de­li­kat­nie, naj­pierw w usta, po­tem w oczy.


  – By­łaś do­sko­na­ła – za­uwa­żył ci­cho, chra­pli­wie. – Ab­so­lut­nie do­sko­na­ła.


  Od­su­nął gło­wę i zo­ba­czył na jej twa­rzy uśmiech. Po­czuł się tak, jak­by jej oczy roz­świe­tli­ło słoń­ce, któ­re­go pro­mie­nie wy­peł­ni­ły jej du­szę.


  Ta re­ak­cja spra­wi­ła mu przy­jem­ność. Ogrom­ną przy­jem­ność.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Śnieg chrzę­ścił pod nar­ciar­ski­mi bu­ta­mi Va­nes­sy, a kry­sta­licz­nie czy­ste po­wie­trze wy­peł­nia­ło jej płu­ca. Sta­ła u pod­nó­ża stro­me­go sto­ku i nie­spo­koj­nie pa­trzy­ła w górę. Na zbo­cze po­wo­li na­su­wał się cień, a al­pej­skie po­po­łu­dnio­we słoń­ce nie­śpiesz­nie skry­wa­ło się za wierz­choł­ka­mi gór. Da­le­ko, nie­mal poza za­się­giem wzro­ku, wi­dzia­ła po­ru­sza­ją­cy się ciem­ny punkt na tle mi­go­tli­we­go śnie­gu. Nar­ciarz zjeż­dżał pro­sto ku niej.


  Va­nes­sa le­d­wie zdo­ła­ła za­pa­no­wać nad stra­chem. Nie było się cze­go bać. Mar­kos fan­ta­stycz­nie jeź­dził na nar­tach, w co nie wąt­pi­ła, i swo­bod­nie ra­dził so­bie na stro­mej, trud­nej tra­sie. Rzecz w tym, że spo­glą­da­ła na nie­go okiem no­wi­cjusz­ki i wi­dzia­ła tyl­ko gwał­tow­nie pę­dzą­ce­go męż­czy­znę, śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne ska­ły i ostre za­krę­ty.


  Oby tyl­ko nie spo­tka­ło go nic złe­go!


  Gdy­by co­kol­wiek sta­ło się Mar­ko­so­wi, ona by tego nie prze­ży­ła.


  Z za­par­tym tchem pa­trzy­ła, jak jej męż­czy­zna zbli­ża się ku niej, spo­koj­nie po­ko­nu­jąc ko­lej­ne me­try. Na­dal nie po­tra­fi­ła po­jąć nie­zwy­kłe­go zbie­gu oko­licz­no­ści, któ­ry spra­wił, że się po­zna­li.


  Jesz­cze ran­kiem tego pa­mięt­ne­go dnia nie mo­gła prze­wi­dzieć, że pod­czas zwie­dza­nia Pa­ry­ża jej ży­cie zmie­ni się nie do po­zna­nia. Jed­na ma­gicz­na chwi­la dała po­czą­tek no­we­mu eta­po­wi, a po kil­ku nie­opi­sa­nie szczę­śli­wych dniach na­sta­ła cu­dow­na, baj­ko­wa noc. Te­raz na­le­ża­ła wy­łącz­nie do Mar­ko­sa.


  Szyb­ko uświa­do­mi­ła so­bie praw­dę.


  Ko­cha­ła go.


  Za­ko­cha­ła się w naj­wspa­nial­szym czło­wie­ku na świe­cie.


  Jesz­cze ni­g­dy wcze­śniej nie da­rzy­ła uczu­ciem żad­ne­go męż­czy­zny. Na­wet nie mia­ła oka­zji się za­ko­chać. Dni spę­dza­ła w domu, w spo­ko­ju i od­osob­nie­niu, od cza­su do cza­su uma­wia­jąc się z mło­dy­mi męż­czy­zna­mi z pra­cy lub zna­jo­my­mi zna­jo­mych. Nic jej nie gro­zi­ło ze stro­ny tych mło­dych lu­dzi, zwłasz­cza że o jej sym­pa­tiach de­cy­do­wa­li dziad­ko­wie. Kil­ka razy ca­ło­wa­ła się po kry­jo­mu, i na tym ko­niec. Nie sta­ło się nic ta­kie­go, co by spra­wi­ło, że za­pra­gnę­ła­by wię­cej. Do­pie­ro po­ca­łun­ki Mar­ko­sa uczy­ni­ły rzecz z po­zo­ru nie­moż­li­wą. Roz­pa­li­ły w niej na­mięt­ność, nie­od­wra­cal­nie, raz na za­wsze.


  Na­dal ugi­na­ły się pod nią nogi na samą myśl o Mar­ko­sie. Wy­brał mnie, my­śla­ła. Wy­brał mnie spo­śród ca­łej rze­szy ko­biet.


  Każ­de­go dnia, każ­dej nocy roz­my­śla­ła o tym cu­dow­nym zda­rze­niu. Sta­ła się wy­bran­ką męż­czy­zny, któ­re­go uwiel­bia­ła.


  Wła­ści­wie na­dal nie do koń­ca mo­gła ro­zu­mieć, czym się kie­ro­wał przy po­dej­mo­wa­niu tej de­cy­zji. Zna­ła już jego styl ży­cia. Mógł mieć wszyst­ko, każ­da ko­bie­ta od­da­ła­by mu się z roz­ko­szą, gdy­by so­bie tego za­ży­czył. Tym dziw­niej się czu­ła ze świa­do­mo­ścią, że wła­śnie ona mu się spodo­ba­ła.


  Czu­ła się świet­nie w jego to­wa­rzy­stwie. Prze­szłość prze­sta­ła ist­nieć, przy­szłość stra­ci­ła zna­cze­nie. Nie ist­nia­ło nic poza chwi­lą obec­ną u boku Mar­ko­sa. Cho­dzi­ła tam, gdzie on, ro­bi­ła to, cze­go pra­gnął, była tym, kim chciał.


  Li­czył się tyl­ko on. Mar­kos. Wy­peł­nił jej świat po brze­gi.


  To jej wy­star­cza­ło.


  Te­raz gwał­tow­nie za­ha­mo­wał tuż przy niej, wzbi­ja­jąc przy tym chmu­rę śnie­gu. Gdy znie­ru­cho­miał, zde­cy­do­wa­nym ru­chem wbił kij­ki w zie­mię i uniósł go­gle. Jego spoj­rze­nie mo­men­tal­nie po­wę­dro­wa­ło ku Va­nes­sie.


  – Są­dzi­łaś, że się za­bi­ję? – spy­tał z sze­ro­kim, ło­bu­zer­skim uśmie­chem.


  Nie­śmia­ło ski­nę­ła gło­wą. Nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści, że Mar­ko­so­wi uda­ło się bez­piecz­nie do­je­chać na miej­sce.


  – Bez obaw, wkrót­ce sama bę­dziesz tak jeź­dzić – za­pew­nił ją i ścią­gnął kask.


  Va­nes­sa po­bla­dła.


  – Och, nie, ni­g­dy w ży­ciu – wy­krztu­si­ła.


  Po­now­nie się za­śmiał i wrę­czył kask Ta­kie­mu, któ­ry chwi­lę wcze­śniej do nich pod­szedł.


  – Jak tam two­ja lek­cja?


  Va­nes­sa skrzy­wi­ła się z nie­chę­cią.


  – Bied­ny Chri­stian trak­tu­je mnie bar­dzo uprzej­mie, ale do­sko­na­le wie, że je­stem do ni­cze­go.


  Mar­kos zmru­żył oczy.


  – Wo­la­ła­byś in­ne­go in­struk­to­ra?


  Va­nes­sa zro­bi­ła smut­ną minę.


  – Oba­wiam się, że pro­ble­mem nie jest na­uczy­ciel, lecz uczen­ni­ca.


  Mar­kos ro­ze­śmiał się po­god­nie. Po­chy­lił się, od­piął nar­ty i wy­cią­gnął buty z wią­zań, po czym ob­jął Va­nes­sę. Nie kło­po­tał się z pod­no­sze­niem sprzę­tu – wszyst­kim jak za­wsze za­jął się Taki.


  – Może sam po­wi­nie­nem po­pro­wa­dzić two­je lek­cje – za­su­ge­ro­wał i po­chy­lił gło­wę. – Osta­tecz­nie w in­nych dzie­dzi­nach spraw­dzi­łem się jako na­uczy­ciel.


  Jego chra­pli­wy głos spra­wił, że na twa­rzy dziew­czy­ny po­ja­wi­ły się ru­mień­ce. Ten wi­dok nie­zmien­nie ba­wił Mar­ko­sa. Cho­ciaż Va­nes­sa spę­dzi­ła z nim już pięć mie­się­cy, na­dal by­wa­ła za­ska­ku­ją­co nie­pew­na. Mar­kos nie miał nic prze­ciw­ko temu, dziew­czy­na fa­scy­no­wa­ła go mię­dzy in­ny­mi przez swo­ją nie­śmia­łość. Była inna niż jego do­tych­cza­so­we ko­chan­ki i zdu­mie­wa­ło go to każ­de­go dnia.


  Żad­ne zna­ki na nie­bie ani na zie­mi nie wska­zy­wa­ły, że mógł­by się nią znu­dzić.


  Pod­szedł do je­epa, tu­ląc ją do sie­bie. Obo­je mie­li na so­bie nar­ciar­skie kurt­ki, gru­be i cie­płe, więc po­nęt­ne cia­ło Va­nes­sy po­zo­sta­wa­ło w głę­bo­kim ukry­ciu, nie­ste­ty. Dłu­gi, trud­ny zjazd so­lid­nie wy­czer­pał Mar­ko­sa, lecz jed­no­cze­śnie do­star­czył mu mnó­stwo sa­tys­fak­cji, a przy­pływ ad­re­na­li­ny spra­wił, że do­sko­na­le wie­dział, cze­go mu te­raz trze­ba. Po­my­ślał, że dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wa prze­jażdż­ka do gór­skie­go domu bę­dzie dłu­ży­ła mu się w nie­skoń­czo­ność.


  Po przy­by­ciu na miej­sce za­mie­rzał za­pro­wa­dzić Va­nes­sę do sy­pial­ni, zrzu­cić z sie­bie i z dziew­czy­ny te prze­klę­te kurt­ki, a na­stęp­nie do­star­czyć im oboj­gu roz­ko­szy.


  Po­krę­cił gło­wą, wska­ku­jąc do sa­mo­cho­du. Jego ku­zyn Leo mu­siał po­stra­dać zmy­sły, sko­ro ku­pił ten bu­dy­nek. Wy­dał for­tu­nę na re­no­wa­cję domu, a w grun­cie rze­czy po­wi­nien był urzą­dzić tam ho­tel, a nie pry­wat­ną re­zy­den­cję. Cóż, taki wła­śnie był Leo – ro­bił wszyst­ko z roz­ma­chem, tak jak te­raz: za­pro­sił cały świat na im­po­nu­ją­cą pre­zen­ta­cję ze­bra­nej przez Le­wanc­kich ko­lek­cji car­skich klej­no­tów.


  Mar­kos skie­ro­wał spoj­rze­nie na Va­nes­sę. Od­rzu­ci­ła kap­tur kurt­ki i roz­pię­ła ją w cie­płym sa­mo­cho­dzie. Po­now­nie oszo­ło­mi­ła go uro­da dziew­czy­ny.


  Jak to moż­li­we, u li­cha, że był jej pierw­szym męż­czy­zną? Ani na mo­ment nie prze­sta­wa­ło go to zdu­mie­wać. Więk­szość an­giel­skich dziew­cząt tra­ci­ła dzie­wic­two sto­sun­ko­wo wcze­śnie, a tym­cza­sem ona po­zo­sta­wa­ła nie­tknię­ta w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat. Te­raz już wie­dział, że wio­dła nie­mal pu­stel­ni­cze ży­cie i po pro­stu ni­g­dy nie nada­rzy­ła się jej spo­sob­ność.


  Gdy po­zna­ła Mar­ko­sa, szyb­ko sko­rzy­sta­ła z oka­zji. Po­my­ślał cheł­pli­wie, że naj­wy­raź­niej nie po­tra­fi­ła mu się oprzeć. Po­szła z nim do łóż­ka bez żad­nych ce­re­gie­li.


  Uznał ją za ide­ał i miał słusz­ność. Była ide­al­na. Na­le­ża­ła do nie­go i za­mie­rzał to pod­kre­ślać na każ­dym kro­ku, aby nikt nie miał cie­nia wąt­pli­wo­ści.


  Ta sy­tu­acja naj­wy­raź­niej od­po­wia­da­ła Va­nes­sie. Na­wet te­raz, po pię­ciu wspól­nych mie­sią­cach, jej twarz się roz­pro­mie­nia­ła, gdy pod­cho­dził bli­żej. Za każ­dym ra­zem. Po­zba­wio­ny skru­pu­łów ku­zyn Leo miał za swo­je. Mar­kos uśmiech­nął się drwią­co, gdy po­rów­nał wspa­nia­łą Va­nes­sę z czar­no­wło­są pięk­no­ścią, któ­ra wpa­dła w oko jego ku­zy­no­wi i te­raz da­wa­ła mu do wi­wa­tu. To był pro­blem Lea. Co się ty­czy­ło Mar­ko­sa, prze­ży­wał te­raz szczę­śli­we chwi­le. Uwiel­bie­nie Va­nes­sy mile łech­ta­ło jego próż­ność.


  Cze­kał nie­cier­pli­wie, aż Taki za­koń­czy ła­do­wa­nie sprzę­tu nar­ciar­skie­go na dach je­epa, a po­tem wsko­czy na przed­ni fo­tel, obok Ste­lio­sa. Za­wył sil­nik i auto po­wo­li ru­szy­ło po za­śnie­żo­nej dro­dze.


  Mar­kos spoj­rzał na dziew­czy­nę.


  – Zdję­cia za­koń­czo­ne? – spy­tał zwięź­le.


  Ski­nę­ła twier­dzą­co gło­wą.


  – Tak, dzię­ki Bogu – od­par­ła.


  – Źle się ba­wi­łaś? – zdzi­wił się i zmarsz­czył brwi.


  Va­nes­sa przy­gry­zła war­gę. Nie kto inny, tyl­ko Mar­kos wpadł na po­mysł, aby wy­stą­pi­ła w roli czwar­tej mo­del­ki ku­zy­na Leo przy oka­zji kam­pa­nii na­gła­śnia­ją­cej jego dro­go­cen­ną wy­sta­wę. Va­nes­sa pro­te­sto­wa­ła, bo prze­cież ni­g­dy w ży­ciu nie pra­co­wa­ła jako mo­del­ka, lecz nikt nie trak­to­wał se­rio jej wąt­pli­wo­ści. Po­dob­nie zlek­ce­wa­żo­no jej uwa­gę, że fo­to­graf za­pew­ne chęt­niej współ­pra­co­wał­by z za­wo­do­wą mo­del­ką, nie zaś ama­tor­ką.


  Obaj ku­zy­ni spoj­rze­li na nią ze zdu­mie­niem w oczach. Va­nes­sa do­strze­ga­ła ich ogrom­ne po­do­bień­stwo, lecz mimo to Leo Ma­ka­rios, z sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi i zmy­sło­wą twa­rzą, był dla niej rów­nie po­cią­ga­ją­cy, jak głaz na­rzu­to­wy. In­te­re­so­wa­ła się wy­łącz­nie Mar­ko­sem.


  Na­dal nie do koń­ca po­tra­fi­ła uwie­rzyć, w kim się za­ko­cha­ła. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła chwi­lę, w któ­rej ten fakt do­tarł do jej świa­do­mo­ści. Było to po­po­łu­dnie pierw­sze­go dnia po tym, jak po­szli ze sobą do łóż­ka. Cały ra­nek spę­dzi­li w sy­pial­ni, aż wresz­cie Mar­kos uśmiech­nął się do niej i oznaj­mił, że po­win­ni za­cząć się przy­go­to­wy­wać, bo idą do ope­ry.


  – Na Wa­gne­ra? – spy­ta­ła prze­kor­nie, bo nie zna­ła in­ne­go kom­po­zy­to­ra, któ­re­go dzie­ła były tak dłu­gie, że za­czy­na­ły się po po­łu­dniu.


  Po­krę­cił gło­wą i za­śmiał się z jej żar­tu.


  – Wy­bie­ra­my się na coś nie­po­rów­na­nie bar­dziej ro­man­tycz­ne­go – mruk­nął.


  Rze­czy­wi­ście, nie mi­nął się z praw­dą. Spek­takl oka­zał się ro­man­tycz­ny, a przy tym uświa­do­mił Va­nes­sie osza­ła­mia­ją­cą praw­dę, któ­rej na­wet nie po­dej­rze­wa­ła.


  Gdy tam­te­go dnia wy­szła z ła­zien­ki, w sy­pial­ni ro­iło się od lu­dzi, bez­u­stan­nie traj­ko­czą­cych po fran­cu­sku. Przez na­stęp­ną go­dzi­nę była zda­na na ich ła­skę i nie­ła­skę. Cię­li i sty­li­zo­wa­li jej wło­sy, ma­ni­kiu­ro­wa­li pa­znok­cie, bra­li wy­mia­ry, ro­bi­li ma­ki­jaż i przy­mie­rza­li jed­ną fan­ta­stycz­ną suk­nię po dru­giej. Kie­dy w koń­cu sta­nę­ła na środ­ku po­ko­ju, oszo­ło­mio­na i pięk­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek, w suk­ni ze zło­te­go tiu­lu i ze zło­tym na­szyj­ni­kiem na de­kol­cie, wszedł uśmiech­nię­ty Mar­kos. Wstrzy­ma­ła od­dech z za­chwy­tu, uj­rzaw­szy go w wy­twor­nym smo­kin­gu.


  – Chodź – po­wie­dział do niej. – Ka­re­ta cze­ka, Kop­ciusz­ku.


  Nie­praw­da, nie cze­ka­ła na nią ka­re­ta ani na­wet li­mu­zy­na.


  Obo­je po­le­cie­li pry­wat­nym od­rzu­tow­cem do Me­dio­la­nu, aby obej­rzeć Cy­ga­ne­rię w La Sca­li. Wte­dy to po raz pierw­szy Va­nes­sa zro­zu­mia­ła, że jej wy­bra­nek nie jest pierw­szym lep­szym biz­nes­me­nem.


  Za­ko­cha­ła się w jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi w Eu­ro­pie.


  To od­kry­cie z po­cząt­ku ją przy­tło­czy­ło, lecz z cza­sem po­zwo­li­ło jej utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, że do­świad­cza cudu. Mar­kos mógł wy­brać każ­dą ko­bie­tę, a zde­cy­do­wał się na nią.


  Po jej ser­cu roz­la­ło się przy­jem­ne cie­pło.


  Cho­ciaż jego de­cy­zja ogrom­nie jej po­chle­bia­ła, nie­trud­no so­bie wy­obra­zić, że wią­za­ły się z nią po­waż­ne nie­do­god­no­ści. Va­nes­sa wkrót­ce od­kry­ła, że w świe­cie lu­dzi bo­ga­tych obo­wią­zu­ją spe­cy­ficz­ne za­sa­dy. Oso­by za­moż­ne po­strze­ga­ły ży­cie w szcze­gól­nych ka­te­go­riach i trak­to­wa­ły bied­niej­szych w od­mien­ny spo­sób. Mar­kos mógł­by słu­żyć za wzór do­bre­go wy­cho­wa­nia, nie­mniej żył we­dług utar­tych przy­zwy­cza­jeń. Do­sta­wał wszyst­ko, cze­go za­pra­gnął. Nie mu­siał ni­cze­go żą­dać, nie do­pra­szał się, nie sta­wiał wa­run­ków. Miał to, co chciał, bo był Mar­ko­sem Ma­ka­rio­sem. Lu­dzie ro­bi­li to, co im ka­zał. Per­so­nel, służ­ba – wszy­scy.


  Na­wet ona.


  Nie, nie­zu­peł­nie. Ona ro­bi­ła to, cze­go chciał Mar­kos, bo mia­ła na to ocho­tę. Jak mo­gła­by chcieć cze­goś in­ne­go? Ko­cha­ła go, uwiel­bia­ła go. Był dla niej wszyst­kim. Dla nie­go by­ła­by go­to­wa cho­dzić boso po tłu­czo­nym szkle. Inna spra­wa, że ni­g­dy by tego od niej nie ocze­ki­wał.


  Te­raz oka­zał nie­za­do­wo­le­nie, bo nie chciał jej przy­mu­szać do od­gry­wa­nia roli mo­del­ki. Sta­ło się ja­sne, że Mar­kos prze­nig­dy nie na­kła­niał­by jej do cze­goś, na co sama nie mia­ła­by chę­ci. Wręcz prze­ciw­nie, chciał ob­sy­py­wać ją hoj­ny­mi upo­min­ka­mi, pra­gnął ma­ni­fe­sto­wać uczu­cie do niej.


  A przede wszyst­kich za­mie­rzał być do jej wy­łącz­nej dys­po­zy­cji.


  Wła­śnie ta świa­do­mość spra­wia­ła, że Va­nes­sa pło­nę­ła we­wnętrz­nym ogniem. Mar­kos spę­dzał z nią czas, za­bie­rał ją wszę­dzie tam, do­kąd się wy­bie­rał, dzień i noc trzy­mał ją u swe­go boku. Wy­ją­tek czy­nił tyl­ko dla spraw za­wo­do­wych. Obo­wiąz­ki nie­uchron­nie zmu­sza­ły go do sa­mot­nych po­dró­ży w od­le­głe miej­sca – kie­ro­wał prze­cież po­ło­wą mię­dzy­na­ro­do­we­go im­pe­rium Ma­ka­rios Cor­po­ra­tion.


  – Dzie­li­my się wła­dzą, Leo i ja – wy­ja­śnił Mar­kos, gdy po raz pierw­szy uświa­do­mi­ła so­bie jego sta­tus. – Jego oj­ciec, a mój stryj, umarł. Mój tata żyje, lecz prze­szedł na eme­ry­tu­rę, więc ra­zem z Leem mu­szę dbać o wszyst­ko, co się wią­że z za­rzą­dza­niem wy­ko­naw­czym w fir­mie.


  – Kłó­ci­cie się cza­sem? – spy­ta­ła, tro­chę z cie­ka­wo­ści, tro­chę z prze­ko­ry.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi, a w jego oczach za­bły­sły we­so­łe ogni­ki.


  – Star­szy ku­zyn Leo chciał­by za­wsze sta­wiać na swo­im, ale w ra­zie po­trze­by po­ka­zu­ję mu, gdzie jest jego miej­sce – wy­ja­śnił buń­czucz­nie.


  Gdy Va­nes­sa po­zna­ła Lea, szyb­ko się zo­rien­to­wa­ła, że ku­zy­ni do­brze się do­ga­du­ją. Choć wie­le ich łą­czy­ło – obaj mie­li smy­kał­kę do in­te­re­sów i nie ustę­po­wa­li so­bie pod wzglę­dem za­moż­no­ści – to bez tru­du za­uwa­ży­ła róż­ni­ce. Mar­kos był spo­koj­niej­szy, Leo – w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny. Mar­kos chłod­no kal­ku­lo­wał ra­chu­nek zy­sków i strat, Leo po­stę­po­wał im­pul­syw­nie i chęt­nie da­wał ku­zy­no­wi do zro­zu­mie­nia, że jako star­szy wie­kiem ma wię­cej do po­wie­dze­nia, lecz przy tym sza­no­wał Mar­ko­sa i go lu­bił.


  Va­nes­sa się za­chmu­rzy­ła. Leo spę­dził ga­lo­wy wie­czór u boku jed­nej z mo­de­lek, Anny, któ­ra nie spra­wia­ła wra­że­nia za­chwy­co­nej tym fak­tem, po­dob­nie jak zdję­cia­mi. Trud­no było się dzi­wić. Anna star­ła się z kosz­mar­nym fo­to­gra­fem, któ­ry przez cały dzień tyl­ko wrzesz­czał na nią, na Va­nes­sę i na po­zo­sta­łe mo­del­ki.


  Te­raz, gdy Mar­kos chciał wie­dzieć, czy po­do­bał się jej prze­bieg se­sji, Va­nes­sa mo­gła so­bie po­zwo­lić na szcze­rość. Osta­tecz­nie prze­cież zdję­cia już były za­koń­czo­ne.


  – Nie­spe­cjal­nie – wy­zna­ła. – To chy­ba nie jest za­ję­cie dla mnie. Nie chcę być mo­del­ką.


  – Wy­glą­da­łaś fan­ta­stycz­nie.


  – Ta pra­ca jest cięż­sza, niż ci się zda­je – od­par­ła. – Na­wet nie po­dej­rze­wa­łam, jak stre­su­ją­ce jest po­zo­wa­nie do zdjęć. Wiem, dla cie­bie to tyl­ko prze­bie­ra­nie się w ba­jecz­ne ciu­chy, przy­mie­rza­nie nie­sa­mo­wi­tych ko­lii i in­nych świe­ci­de­łek, ale czu­ję się strasz­nie zmę­czo­na. Poza tym si­gnor Em­brut­ti jest kosz­mar­nie wy­ma­ga­ją­cy. Mu­szę przy­znać, że za­cho­wy­wał się nie­przy­jem­nie.


  Mar­kos zro­bił zło­wro­gą minę.


  – W sto­sun­ku do cie­bie? Trze­ba było wyjść ze stu­dia, przyjść do mnie i się po­skar­żyć.


  – Och, nie było ta­kiej po­trze­by, wierz mi. Poza tym czu­łam się trak­to­wa­na ina­czej niż po­zo­sta­łe dziew­czę­ta. Wszy­scy wie­dzą, że je­ste­śmy ra­zem… – Za­wie­si­ła głos.


  Mar­kos ski­nął gło­wą.


  – Wo­bec tego wszyst­ko w po­rząd­ku – mruk­nął i wziął ją za rękę. Uści­snę­ła jego pal­ce, aby roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę, i wyj­rza­ła przez okno, za któ­rym roz­cią­ga­ły się za­sy­pa­ne śnie­giem góry.


  – Kie­dy na­uczy­łeś się jeź­dzić na nar­tach? – spy­ta­ła.


  – Sam nie wiem – od­parł i po­pra­wił się na fo­te­lu. – Moja mama upra­wia­ła nar­ciar­stwo i za­bie­ra­ła mnie wszę­dzie ze sobą. Po­dej­rze­wam, że po­tra­fi­łem jeź­dzić już we wcze­snym dzie­ciń­stwie.


  – Mama cię uczy­ła? – Uśmiech­nę­ła się, wy­obra­ziw­szy so­bie ma­lut­kie­go Mar­ko­sa, któ­re­mu ko­cha­ją­ca mama po­ma­ga sta­wiać pierw­sze kro­ki na nar­tach. Był dla Va­nes­sy przede wszyst­kim ko­chan­kiem, rzad­ko kie­dy wy­obra­ża­ła go so­bie w in­nej roli.


  – Nie, opła­ca­ła in­struk­to­rów.


  Wy­raź­nie się za­chmu­rzył. Jego mat­ka ni­g­dy w ży­ciu nie za­wra­ca­ła­by so­bie gło­wy ucze­niem go jaz­dy na nar­tach. Wo­la­ła spę­dzać czas z ak­tu­al­ny­mi ko­chan­ka­mi i zni­kać z nimi w gór­skich dom­kach. Poza tym mu­sia­ła dbać o bez­pie­czeń­stwo syna i pil­no­wać go ze szcze­gól­ną uwa­gą, gdyż był on jej pod­sta­wo­wym ka­pi­ta­łem oraz ar­gu­men­tem prze­tar­go­wym.


  Va­nes­sa za­uwa­ży­ła zmia­nę na twa­rzy Mar­ko­sa, więc nie cią­gnę­ła draż­li­we­go te­ma­tu. Ni­g­dy nie mó­wił o bli­skich – z wy­jąt­kiem ku­zy­na Leo – a ona sza­no­wa­ła jego pry­wat­ność. Osta­tecz­nie on tak­że za­cho­wy­wał dys­kre­cję w spra­wach zwią­za­nych z jej ro­dzi­ną. Któ­re­goś dnia roz­mo­wa ze­szła na tego ro­dza­ju te­ma­ty, więc oświad­czy­ła po pro­stu, że jej ro­dzi­ce zgi­nę­li, gdy była dziec­kiem, a dziad­ko­wie, któ­rzy wzię­li na sie­bie obo­wią­zek jej wy­cho­wa­nia, rów­nież nie­daw­no umar­li, więc była cał­kiem sama. Mar­kos uśmiech­nął się wów­czas krze­pią­co.


  – Już nie – za­pro­te­sto­wał po­god­nie i po­ca­ło­wał ją, moc­no i wład­czo.


  Va­nes­sa od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek i uśmiech­nę­ła się do part­ne­ra. Czu­ła się przy nim bez­piecz­nie i była mu za to wdzięcz­na.


  Po­now­nie wyj­rza­ła przez okno i mię­dzy drze­wa­mi za­uwa­ży­ła świa­tła domu.


  – Już do­jeż­dża­my? – spy­ta­ła.


  Mar­kos wy­tę­żył wzrok.


  – Chy­ba tak. Nie mam po­ję­cia, co opę­ta­ło Lea, że ku­pił tak wiel­ki dom. Przy­naj­mniej nie wy­dał na nie­go fir­mo­wych pie­nię­dzy, bo mu­siał­bym prze­pro­wa­dzić z nim po­waż­ną roz­mo­wę.


  – Rze­czy­wi­ście, dom jest ogrom­ny – przy­zna­ła.


  Oczy Mar­ko­sa po­now­nie roz­bły­sły.


  – Ale dzię­ki temu miesz­czą się w nim kró­lew­skie łoża – za­uwa­żył chra­pli­wym gło­sem.


  Va­nes­sa po­now­nie po­czu­ła, że na jej po­licz­kach po­ja­wia­ją się wy­pie­ki i za­pra­gnę­ła jak naj­szyb­ciej do­trzeć na miej­sce.


  Drgnę­ła lek­ko na mięk­kim, pu­cho­wym ma­te­ra­cu, szczel­nie okry­ta gru­bą pie­rzy­ną. Mar­kos ubie­rał się tuż przy łóż­ku. Va­nes­sa usia­dła, opar­ła się o po­dusz­ki i od­gar­nę­ła dło­nią gę­ste loki. W tej sa­mej chwi­li pie­rzy­na nie­co się osu­nę­ła, od­sła­nia­jąc zgrab­ną pierś. Va­nes­sa od­ru­cho­wo za­kry­ła ob­na­żo­ny frag­ment cia­ła.


  – Szko­da – wes­tchnął Mar­kos z roz­ma­rze­niem i za­piął zło­tą spin­kę na rę­ka­wie ko­szu­li. – Bar­dzo bym chciał, ale dzi­siaj nie mamy cza­su na roz­ryw­ki.


  – Wra­ca­my do Lon­dy­nu? – spy­ta­ła sen­nie. Im­pre­za do­bie­gła koń­ca, go­ście się roz­je­cha­li, znik­nął tak­że ich go­spo­darz, Leo. Naj­wy­raź­niej zdo­łał prze­ko­nać do sie­bie nie­chęt­ną Annę, bo, jak wy­ja­śnił Mar­kos, obo­je wy­szli w do­sko­na­łych hu­mo­rach. Va­nes­sa ży­czy­ła tej sym­pa­tycz­nej dziew­czy­nie jak naj­le­piej.


  Jak mo­gła­bym żyć bez Mar­ko­sa, za­da­ła so­bie na­gle py­ta­nie.


  Ta ewen­tu­al­ność wy­da­ła się jej nie­wia­ry­god­na. Przy­le­cia­ła do Pa­ry­ża z za­mia­rem zwie­dze­nia naj­bar­dziej ma­gicz­ne­go mia­sta Eu­ro­py, i wła­śnie tam, jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, jej ży­cie zmie­ni­ło się nie do po­zna­nia. Z po­cząt­ku pla­no­wa­ła ty­go­dnio­wy po­byt w sto­li­cy Fran­cji, a po­tem po­wrót do domu, by upo­rząd­ko­wać spra­wy bie­żą­ce i przy­go­to­wać się do bar­dziej am­bit­ne­go pla­nu ob­je­cha­nia wzdłuż i wszerz ca­łej Eu­ro­py, może tak­że in­nych kon­ty­nen­tów. Pie­nię­dzy nie mo­gło jej za­brak­nąć – duży dom dziad­ków był spo­ro wart, Va­nes­sa dys­po­no­wa­ła też go­tów­ką na in­we­sty­cyj­nym ra­chun­ku ban­ko­wym, do tego zo­sta­ły jej pie­nią­dze po ro­dzi­cach, czy­li za­bez­pie­cze­nie na przy­szłość.


  Te­raz wszyst­kie te przy­ziem­ne pro­ble­my wy­da­wa­ły się od­le­głe i nie­istot­ne. Li­czył się tyl­ko Mar­kos. Jego imię roz­brzmie­wa­ło w jej umy­śle ni­czym man­tra.


  Za­mie­rza­ła po­je­chać za nim wszę­dzie, choć­by na ko­niec świa­ta.


  – Z ocho­tą wy­brał­bym się z tobą do Lon­dy­nu – wy­znał i na­tych­miast zro­bił smut­ną minę. – Nie­ste­ty, mu­szę le­cieć do Aten. Przy­kro mi, ale nic na to nie po­ra­dzę.


  Mo­men­tal­nie stra­ci­ła do­bry hu­mor. Chcia­ła pro­sić Mar­ko­sa, bła­gać go, aby po­zwo­lił jej za­brać się z nim, lecz wie­dzia­ła, że nie wol­no jej tego ro­bić. Sko­ro le­ciał do Aten w in­te­re­sach, nie bę­dzie miał dla niej cza­su, a nie chcia­ła mu się na­rzu­cać. Trud­no, wes­tchnę­ła w du­chu. Za­cze­ka na nie­go w Lon­dy­nie, w jego wiel­kim, kosz­tow­nym apar­ta­men­cie, jed­nym z sze­ściu, któ­re miał na wła­sność w naj­więk­szych mia­stach Eu­ro­py i Pół­noc­nej Ame­ry­ki.


  – Oczy­wi­ście. – Ski­nę­ła gło­wą, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój. – Jak są­dzisz, dłu­go za­ba­wisz w Ate­nach?


  Mia­ła na­dzie­ję, że nie za­brzmia­ło to na­tręt­nie. Nikt nie lu­bił na­trę­tów, zwłasz­cza czło­wiek po­kro­ju Mar­ko­sa Ma­ka­rio­sa.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi, po­pra­wił kra­wat i się­gnął po ma­ry­nar­kę.


  – Kil­ka dni – od­parł. – Może ty­dzień. Sam nie wiem.


  Po­now­nie po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, bez wzglę­du na to, co chcesz za­ła­twić.


  W od­po­wie­dzi Mar­kos mruk­nął coś nie­zro­zu­mia­le. Nie­ste­ty, to nie in­te­re­sy wzy­wa­ły go do sto­li­cy Gre­cji. Chciał­by je­chać tam w spra­wach za­wo­do­wych. Oj­ciec po­now­nie za­żą­dał jego przy­by­cia. Mar­kos nie zja­wił się na Gwiazd­kę ani na Nowy Rok. Wo­lał spę­dzić fe­rie świą­tecz­ne na Mau­ri­tiu­sie, ra­zem z Va­nes­są, niż wy­słu­chi­wać wiecz­ne­go gde­ra­nia ojca. Rzecz ja­sna, star­szy pan wszyst­kie­go się do­wie­dział – ni­cze­go nie dało się utrzy­mać przed nim w ta­jem­ni­cy – i chciał oso­bi­ście stro­fo­wać syna. Dla­te­go te­raz go wzy­wał.


  Mar­kos do­sko­na­le wie­dział, jak prze­bie­gnie spo­tka­nie. Le­ci­wy oj­ciec uwa­żał, że jego je­dy­ny po­to­mek jest wy­rod­ny, sa­mo­lub­ny i nie­obo­wiąz­ko­wy. Lek­ce­wa­żył po­win­no­ści cią­żą­ce na nim z ty­tu­łu przy­na­leż­no­ści do kla­nu Ma­ka­rio­sów, za nic miał przy­szłość ro­dzin­nej for­tu­ny. Czy nie są­dził, że jego oj­ciec dość się na­cier­piał z po­wo­du mat­ki Mar­ko­sa? Te­raz miał pra­wo ocze­ki­wać wnu­ków, a jego upar­ty i nie­lo­jal­ny syn po­wi­nien spra­wić so­bie żonę, go­to­wą dać mu dzie­ci. Do­brą żonę, wier­ną i uczci­wą. Gre­czyn­kę, bo inne ko­bie­ty są fał­szy­we i wia­ro­łom­ne. Do­bra żona zna swo­je po­win­no­ści: ma ofia­ro­wać mę­żo­wi dzie­ci, a te­ścio­wi wnu­ki, na któ­re za­słu­gu­je.


  Tym­cza­sem Mar­kos był zwy­kłym sob­kiem. Ego­istą, któ­re­go in­te­re­so­wa­ły je­dy­nie przy­jem­no­ści. Trwo­nił ener­gię na dziw­ki, la­dacz­ni­ce, ta­kie jak ta, z któ­rą spę­dził Boże Na­ro­dze­nie. Po­je­chał do cie­płych kra­jów, za­miast wró­cić do domu i spra­wić so­bie za­cną żonę, do­brą dziew­czy­nę z Gre­cji, jed­ną z kil­ku­na­stu wska­za­nych przez ojca. Tyl­ko one były god­ne ofia­ro­wać star­sze­mu panu wnu­ki.


  Mar­kos otrzą­snął się z nie­przy­jem­nych roz­my­ślań. Wiel­kie nie­ba, tak bar­dzo nie chciał le­cieć do Aten! Nie miał ocho­ty stać przed oj­cem i za­ci­skać zę­bów, słu­cha­jąc la­men­tów, uty­ski­wań i oskar­żeń o roz­pu­stę. Mu­siał jed­nak od­być tę po­ku­tę. Po­my­ślał, że po­tem zno­wu uciek­nie, po­wró­ci do ży­cia, któ­re sam so­bie stwo­rzył. W tym ży­ciu pięk­ne ko­bie­ty, ta­kie jak Va­nes­sa, za­spo­ka­ja­ły wszyst­kie jego po­trze­by. Nie po­trze­bo­wał żony, na­rzu­co­nej mu przez ojca.


  Dziew­czy­ny, któ­re prze­wi­ja­ły się przez jego łóż­ko, prze­nig­dy nie po­my­śla­ły­by o mał­żeń­stwie z nim.


  Ani o dzie­ciach.


  Ani o mi­ło­ści.
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